Czwartek / (ZU) srudnia IyUG roku. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcji i Administracji: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
N=. 9 róg Puszkińskiej). —Tel. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 
s-<ińskej. Telefon 1672. 

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie $ rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika* 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród“ i dwutygod. dodat. rolniczy. 

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Polskie Towarzystwo Gimnastyczne w Kijowie, 
LUTERAŃSKA Nr 32. TELEFONU Nr 1339. 
W sobotę, dnia 9-go grudnia, odbędzie się 


XVI wieczornica: 
|) „Grube ryby“, kom. w 3-ch akt. M. Bałuckiego. 


2) Ćwiczenia gimnastyczne ze świetlanemi maczugami 


Bilety sprzedają się u W. Łepkowskiego, JProrezna Nr 16 (apteka) od g: 
9-cj rano do g. 9-ej wiecz., a w sobotę w lokalu T-wa od g. 12—2-ej i od 
gouz. 7-ej wieczoręm. R1035 


ØF DZIŚ NOWY PROGRAM GG -H 


Teatr „ILUZYA”, Kreszczatik Nr 40, 


w Zakładzie fotograficznym N. F. KOZŁOWSKIEGO, 


Si N EMATOG RAF N. FZ KOZŁOWSKIEGO (fotografa). 


Od środy, d. 6-go grudnia do d. 18-go grudnia: Podróż po wyspie Cejlonu. 
Pierwsza hulanka Zemsta syna i wiele innych. Szczegóły w programie. 
Teatr otwarty od g. 5-ej po poł. do 11-ej wiecz. 

Zarządzający: G. T. Aksionow. 
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„Dna EZ» 
Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich. 


= 


Pierwszy w południowo-zachodnim kraju 


Polski maęazyn gotowych mąskioa uitrów. 


= KRAWGÓW SPECGYALISTÓW 


L. RAJEWSKI i S-ka 


Kijów, ul. Mikolajowska Nr 2. Telefonu Nr 1292. 


Magazyn przyjmuje obstalunki na wszelkie ubrania 
męskie z materyałów krajowych i zagranicznych lepszych 
firm. 

Gutowe ubrania wykonywane są ze ścisłą akuratno- 
ścią, robota których niczem się nie różni od obstalunków 
w pierwszorzędnych magazynach. A1098 


aF Cena na wszelkie ubranią 
stała i przystępna. S 


pod 
firmą 


Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich. 
Nowo-otworzony magazyn ubiorów męskich. 


SZAMPANSKIE 


„EXCELSIOR” 
KO IAK 


A1092 
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Dyrekeya G. K. KONSTANTINOWA. 
Dziś nowy program 
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Wszystko nowe! Wszystko ciekawe! 
Poza konkurencyą!! 


Znakomity komiczny duet 


Pp. Schejn i Sudney 


Akrob. tancer. duet 
Pp. Kolini. 


Nowość! Żywe modele 
p. Harthmuth 


Francuska eksc. śpiewaczka 


M-ile Odette de Beryl 


OBOSOOUBOCOCBE 


© 
gą stian. A. P. Tamarina, Bragina, Migdalski, Stempińska 
pi i wiele innych. 


Reżyser: B. Sawicki. 
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è e e dyrekcja I. M. Chrzanowskiego, 


Dziś, dnia 7 grudnia 
debiuty nowozaangażowanych artystów i artystek: 


M-lle Himaiowej. Mariji-Gitano, Waradi duet Toka- 
jer, Palaci 


naradi, Sorento i wiele innych. 
Wkrótce gościnne występy pierwszy raz w Rosyi. 


Championat francuskiej walki 


KOBIET-ATLETEK 


z różnych stron świata. 
Szezegóły będą ogłoszone w dzień walki. 
Zarządzający: A. J. Aleksandrow. 
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= Udciela pożyczki pod papiery progoatowe, 


w$©« ©©G6©w6GóGOGOGOGE 


s|Biorą udział: panie: Leszczyńska, 
„|Owiklińska, 'Trapszo, Baumanowa i in.; 


M-ile Sesil-Dor, Julia Grey, Tomanowa, Siostry Kry- :2: BA 


= 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 

raz, i 29 k., za każdy nast. raz; za L kstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 

za każdy nast. raz od wiersza miar; garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowsk', Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 

w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 

| Dom Handlowy L. i E. Metzi & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 
wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskie. 


Kantor Bankierski 


LD Rakowski 


Kreszczatik nr. 27. Telefon 619. 


Asekuruje pożyczki premiowe 1-ej emisyi od wylosowania na 2 stycznia 
1907 roku 


po 4 rub. 30 kop. 


Sprzedaż pożyczek premiowych na raty na bardzo dogodnych warunkach 


Telefon 2177 
Moskiewski Dom Handlowy 


LPEGHOWICZ i Syn 


róg Aleksandrowskiej i placu. 
Skład posiada zawsze wielki wybór najro”maitszych manufakturnych i sukien- 
nych towarów, a także ciepłe chustki i kołdry. 


Co piatek wyprzedaż resztek. 


W dobrach Radaszowka 


wakuje posada oficyalisty do prowadzenia rachunkowości gospodarskiej, gorzel- 
niunej, załatwiania korespondencji oficyalnej i drobnych, lokalnych, prawnych 
interesów. Niezbędne: dobre referencye, wyraźne, kształtne, kaligraficzne pi- 
smo. Oferty adresować: poczta Szumsk, zarząd dóbr Pototurow. ' 
Tamże potrzebny ekonom do małego folwarku. 
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Cyrk „Hippo-Palace”$ 
O godz. 8 i pół wiecz. | 
sportowo-atletyczne przedstawienie z 

w 2-ch oddziałach. © 

3l-szy dzień + 

© 

i) Karelas i Kramer, € 
2) Jankowski i Chewalier, 8 
3) Karol Nodżi i Jan Kisso, € 
4) Wetaza i Kuzniecow, 3 
5) Riccardo i Gełowacz. e 
€ 
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TEATA MAŁY KRANSKIEO |, „7; 


Kreszczatik I5, telefon 13. 


TEATR MIEJSKI 
W poniedziałek, d. 11-go grudnia, 
odbędzie się 


KONCERT SYMFONICZNY 


pod dyrekcyą głównego dyrektora 
Warszawskiej Filharmonii 
Zygmunta Noskowskiego. 
Program: Czajkowski, symfonia pate- 
tyczna. Wagner: Wstęp i śmierć 
Izoldy z op.: „Tristan i Izolda“. No- 
skowski: Pamięci Chopina. Mozart: 
Andante Con Variazioni i Mennet Sa- 
int Saćns: Serenada. Smetana: Włtawa. 
Początek o godz. 8-ej wiecz. 
Bilety od g. 10—3-ej i od 6—8-ej w. 
w księgarni Władysława Idzikowskiego, 
Kreszczatik Nr 35. A1237 


Dziś, d. 7-go grudnia, 


Ostatnie pożegnalne przedstawienie 
ARTYSTÓW TEATRU „NOWOŚCI, 
i benefis 
MARYANA WINKLERA 


Daną będzie nowa krotochwila: 


„Na łeb, na szyję”, 


w 3-ch aktach. 


panowie: Winkler, Gasiński, Jarsze- 
wski, Knapczyński, Zarucki i inni. 


Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 
Bilety są do nabycia 


Męska 4-klasowa szkola 
(PROGIMNAZYUM) 


Wi. Pokrzywnickiego, 


Program rządowych gimnazyów. Zaję- 
cia rozpoczną się dnia 10-go stycznia. 
Przyjmowanie podań i udzielanie infor- 
macyi codziennie od g. 10-ej do 2-ej po 
poł, w święta od godz. 12-ej do 1-ej 
po poł. Bibikowski Bulwar Nr 36, m. 8. 
Zajęcia przygotowawcze do egzaminów 
wstępnych na styczeń zaczną się dnia 

t-go grudnia. A1189 


Magazyn kwiatów 


„FLORA” Miktlajomska i. 


Wielki wybór 
chryzantemów i alpejskich 


Koszule do fraków. 


Kołnierzyki, 
chustki. 

Modne kamizelki. 

Amerykańskie obuwie. 

Skórzane marynarki na futrze 
i flaneli. 

Kołdry. pledy. 

Tualectowe męskie przybory. 

Pończochy, skarpetki i ciepła bie- 
lizna. 

Podróżne rzeczy i wiele innych 
towarów najpierwszych zagra- 
nicznych fabryk poleca w wiel- 
kim wyborze 


L. Rotermund 


mankiety, krawaty, 


Mikołajewska Nr I, róg Kreszczatiku. fijolków. A1023 

Kredytorowie i akcyonaryusze Po- i y PACLY MESS kościelna 
łudniowo-Rosyjskiej fabryki maszyn Ja i Nr 10, 

(,Milaszynostroju”) są proszeni Å $ 1 - teief. 854 


na prywatne ogólne zgromadze- zzz 
nie, mające odbyć 
grudnia, o godz. 5-ej wieczorem. w 
mieszkaniu p. Lucyana Sawickiego, 
przy ul. W.-Zytomierskiej Nr 15, w 
celu rozejrzenia się w sprawach fabry- 
ki wobec groźnej sytuacyi przedsię- 
biorstwa. A1232 


S. Hiszpański 


Specyalny skład zagranicznych 
szampańskich. win, likierów i wódek. 
Gwarancya, że Wina są czyste, 
bez domieszki win rosyjskich. 
Przy odbiorze minimalnie 20 bute- 
lek cena oblicza się jak dla handlują- 
cych. A1149 


się dnia 10-go 


Doktor Nieczaj Hruzewicz. 
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 


plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 
szewc z Warszawy. 10—4 i 6—8. A812 
Kijów, Kreszczatik 17. z 
Firma istnieje od L IC t a c y a 


1838 r. R828 Patrz str. 4. 


jiordyn. klin. uniw., 


B 


= Harmonium 


D-r A. LESZCZYŃSKI, 


choroby skó- 

rne i weneryczne w Warsza. 
wie, Marszałkowska 94. 

A1118 


koncertowe, pedałowe 2, 
klaw., po 6 uav. Z0 Teg., 
112 gier, może być dla koncertow. sa- 


2% |li, również jako organ dla mał. ko- 
4 | ściała. 
4 | certów. 
RA |klejow. Nr 72, m. 8. 


be Znaczny zarobek 


Sprzed. lub wynajm. dla kon- 
Widz. od g. 10—12, Fundu- 
R1014 


proponuje się ka- 
żdemu na czas Zi- 
mowych miesięcy. Adresować zZ za- 
łączeniem marki na odpowiedź, A. Boh- 
lander, Mancheim (Baden). A1203 


KALENDARZ. 


6 (19) Środa—Mikołaja B. W. 

7 (20) Czwartek Ambrożego. 

8 :21) Piątek — Niepokalane poczęcie N. M. P. 
9 (22) Sobota — Waleryi i Leokadyi 

10 123) Niedziela— Najśw. M. P. Loretańskicj. 
11 (24) Poniedz.— Damazege P. W. 

12 (25) Wtorek— Aleksandra M. 


P. T. Gimnastyczne. Od godz. 5—6 ćwi- 
czenia dla panienek; od 9—10 zapasy. 

Biblioteka miejska: 'd 8 di. 8. 

Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3. 


Do prawyborców. 


Ogłoszone już zostały w niektó- 
rych powiatach listy prawyborców 
z kuryi ziemskiej, jako też z ku- 
ryi miejskiej. 

Prawo ustanawia termin dwuty- 
godniowy dla zaskarżenia przed ko- 
misyą wyborczą powiatową list wy- 
borczych, ułożonych przez urzędy 
ziemskie i miejskie. 

Przypominamy o tem prawybor- 
com i wzywamy ich do przejrzenia 
ogłoszonych list wyborczych 1 po- 
czynienia kroków, celem poprawie- 
nia ich, lub uzupełnienia. 

Stosownie do dat, pod któremi 
ogłoszone zostały dotąd listy wy- 
borcze, terminy dla podawania 
skarg do komisyi wyborczych na 
nieprawidłowo ułożone listy prawy- 
borców upływają: 

d. 8*) grudnia—a) dla prawyborców 
ziemskich powiatów: zwinogrodzkie- 
go, lipowieckiego,  humańskiego, 
skwirskiego, lityńskiego, p'oskuro- 
wskiego, jampolskiego, hajsyńskie- 
go, bracławskiego, bałckiego, olho- 
polskiego, taraszczańskiego. 

b) dla prawyboreów miejskich 
powiatów: zwinogrodzkiego, tara- 
szczańskiego i łuckiego. 

d. 9 grudnia—a) dla prawybor- 
ców ziemskich powiatu radomy- 
skiego i prawyborców — dzierżaw- 
ców i rządców powiatu humań- 
skiego. 

b) dla prawyborców miejskich 
powiatów: berdyczowskiego 1 skwir- 
skiego. 

d. I0 grudnią — a) dla prawybor- 
ców ziemskich powiatów: kijowskie- 
go i kaniowskiego. 

b) dla prawyborców miejskich 
powiatów: żytomierskiego, dubień- 
skiego, zasławskiego, kowelskiego, 
owruckiego, ostrożskiego, starokon- 
stantynowskiego, kijowskiego, ka- 
niowskiego, radomyskiego, humań- 
skiego, lipowieckiego, wasylkowskie- 
go i dla prawyborców m. Zyto- 
mierza. 

d. Il grudnia — dla prawyborców 
miejskich powiatów: lityńskiego, 
bałckiego, olhopolskiego, jampol- 
skiego. 

Nie wątpimy, że prawyborcy pol- 
scy praw swych wyborczych dopil- 
nować potrafią i spełnią swój oby- 
walelski obowiązek. 

Prawyborcy! 

Kontrolujcie listy wyborcze! 

Wnoście do powiatowych komi- 
syi wyborczych skargi, celem uzu- 
pełnienia i poprawienia list wybor- 


| czych 


Pilnujcie się terminów! 


+) Zwracamy uwagę na zmia- 
ny dat. 


Rozwiazanie 
parlamentu niemieckiego, 


Parlament niemiecki został rozwiąza- 
ny. Aby ocenić całą doniosłość tego faktu, 
trzeba sobie przypomnieć, w jakich wa- 
runkach on nastąpił. Od wiosny istnie- 
je przesilenie w Niemczech. Konferen- 


cya w Algeciras odsłoniła przed ca- 
łym światem, że Niemcy są odoso- 
bnione, dodajmy do tego i znienawi- 
dzone. W lecie wybuchnął skandal ko- 
lonialny, który odkrył całą korupcyę 
urzędników pruskich. Wskutek tego 
ustąpił nieudolny dyrektor oddziału ko- 
lonialnego, książę Hohenlohe, a na jego 
miejsce zamianowany został bankier 
darmsztadzki, Dernburg. 

Dalsze odkrycia skandalów kolonial- 
nych pociągnęły za sobą dymisyę mi- 
nistra rolnictwa, generała Podbielskie- 
go, wmieszanego w brudną sprawę do- 
staw dla armii kolonialnej. W tym 
czasie osobiste rządy cesarza Wilhel- 
ma, jego nieprzeliczone mowy, jego 
wszędobylstwo i mieszanie się » 
spraw, do niego nienależących, wywo- 
łały rozgoryczenie opinii publicznej. 
Kompromitująca rząd pruski polityka 
wobec Polaków, gwałcenie sumienia i 
prześladowanie dzieci polskich w Wiel- 
kopolsce, zwróciły uwagę całej prasy 
zagranicznej na niegodne zachowanie 
się rządu pruskiego. 

Powstał ogólny krzyk przeciw rzą- 
|dvm osobistym w Niemczech. Na li- 
cznych zgromadzeniach, w prasie i w 
parlamencie podniosły się stanowcze 
głosy protestu przeciwko polityce oso- 
bistej cesarza. Ogólny pesymizm obej. 
mował coraz liczniejsze koła ludnozci. 
W takiej chwili zebrał się w jesieni 
parlament niemiecki, któremu rząd 
przedłożył żądanie dodatkuwego kre- 
dytu na wojsko kolonialne w  połu- 
dniowo-zachodniej Afryce. 

Zerwała się burza w parlamencie, 
rozprawa kolonialna zgotowała klęskę 
rządowi. 

Centrum katolickie i 
kryli całą ohydę rządów niemieckich 
w koloniach. Mowa posła Roerena z 
centrum katolickiego była druzgocącą 
krytyką polityki kaiclerskiej, Takiej 
krytyki jeszcze parlament niemiecki 
nie słyszał. Roeren przed całym świa- 
tem napiętnował dzikość niemieckich 
gubernatorów w koloniach z dowoda- 
mi w ręku, dostarczonemi mu przez 
misye katolickie, wykazał zwierzęcą 
brutalność w obchodzeniu się z kra- 
jowcami, znęcanie się nad ludnością, 
dzikość żołnierza, ździerstwa urzędni= 
ków. Kanclerz powierzył obronę swej 
polityki ministrowi kolonii, Dernbnr- 
gowl. 

Ten, z arogancyą giełdziarza, fraze- 
sami odpierał zarzuty, oparte na fa- 
ktach, których zbić nie potrafił. Przy- 
szły obrady w komisyi budżetowej. 
Tam przedłożenie rządowe o dvdatko- 
wy kredyt 30 mil. marek na dalszą 
wojnę w koloniach zostało odrzucone. 
Sprawa wróciła do parlamentu. Było 
to dnia 13 grudnia, kiedy się rozpo- 
częło pamiętne posiedzenie, które mia- 
ło być ostatniem w parlamencie. Ce- 
sarz Wilhelm już kilkakrotnie w wła- 
ściwy sobie sposób, w  depeszach do 
prezydenta izby hr. Ballestrema i do 
kanclerza księcia Biilowa, wyrażał swe 
oburzenie z powodu zachowania się 
parlamentu. 

Jage ganze Bande nach Hause, 
„rozpedź całą bandę do domu“—tele- 
grafował cesarz Wilhelm do kanclerza. 

W tych słowach mieścić się miała 
cała pogarda dla reprezentacyi ludo- 
wej, a w istocie tkwiła najzjadliwsza 
krytyka sposobu pojmowania obowiąz- 
ków konstytucyjnych przez monarchę 
i jego własna charakterystyka. 

Parlament odrzucił przedłożenie rzą- 
dowe 178 głosami przeciw 168, wte- 
dy kanclerz panstwa wyjął z kieszeni 
pismo cesarskie i doniosłym głosem 
odczytał, że Wilhelm, z Bożej łaski ce- 
sarz niemiecki i król pruski, parlament 
rozwiązuje. Dekret ten przyjęty został 
frenetycznymi oklaskami przez wszy- 
stkich, z wyjątkiem prawicy. Rząd po- 
niósł niesłychaną klęskę. Przeciw rzą- 
dowi głosowali w zwartych szeregach 
socyalni demokraci i centrum katoli- 
ckie. Zdecydowało klęskę rządu gło- 
sowanie Koła polskiego. Wiekszość 
przeciw rządowi wynosila dziesięć gło- 
sów: wobec tak niewielkiej różnicy roz- 
strzygnęło 16 głosów posłów polskich. 
Możemy z radością stwierdzić, że Po- 
lacy zadali klęskę rządowi niemieckie- 
mu. Jest w tem stwierdzeniu prawdzi- 
we zadowolenie, że danem było pol- 
skim głosom zaważyć na szali. Jest 
w tem zadośćuczynienie moralne za 
wszystkie krzywdy, za gwałt, zadany 
dzieciom polskim, za wyjątkowe pra- 
wa, za wydzieranie ziemi polskiej, za 
rabunek dzieci i za świst rózg w Wiel- 
kopolsce, rozlegających się tak samo, 
jak w Kamerunie. 

Rząd niemiecki poniósł klęskę, któ- 
rej nie ukryje gadzinowa prasa swymi 
faryzeuszowskimi wykrętami 

Parlament niemiecki, rozwiązany, za- 
milkł, teraz ma głos naród niemiecki. 

Wszystkie stronnictwa opozycyjne 
przyjęły rozwiązanie parlamentu z 0- 
krzykiem radości. Polacy również nie 
obawiają się wyborów. Z Wiełkopol- 
ski i Prus uzyskają tę samą liczbę 
mandatów, a na Sląsku mają nadzieję 
zdobyć większą ich liczbę. Dnia 6 lu- 
tego 1907 r. odbędą się nowe wybory. 
Już dziś szykują się wszystkie stron- 
nictwa do walki wyborczej. Do waiki 
w obronie praw narudowych i wolno- 
ści, do waiki przeciw osobistym rzą- 
doru cesarza Wilhelma. 

Pod hasłem opozycyi, która rząd 
zwyciężyła, staną do urny wyborczej 


socyaliści od- 
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milionowe masy, a walka ta skończyć 
się musi zwycięstwem prawa iÍ spra- 
wiedliwości. 

Centrum katolickie utrzyma swe 
mandaty w prowincyach nadreńskich, 
Westfalii i Bawaryi, a tylko na SŚlą- 
sku rozegra się walka narodowa mię- 
dzy ludem polskim, a gnębiącymi go 
panami niemieckimi z centrum i du- 
chowieństwem niemieckiem. Socyaliści 
w walce wyborczej, pró z całej niepo- 
palarności osobistych rządów Wilhel- 
ma Il, mają jeszcze wyborny środek 
agitacyjny w panującej obecnie droży- 
źnie i lichwie zbożowej i mięsnej. Po- 
trafią to wyzyskać dla powiększenia 
liczby swoien mandatów. Przyszły par- 
lament niemiecki będzie stanowczo bar- 
dziej opozycyjny, niż poprzedni i zgo- 
tuje rządowi niemieckiemu nie jedną 
klęskę. Stanowisko kanclerza, księcia 
Bilowa, jest zagrożone, ale poważniej 
jeszcze zagrożone są wyższe sfery. 


- Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie i Litwa. 


+, W niedzielę, około godz. 2-ej po 
południa, policya wraz z wojskiem 
przybyła do fabryki blachy białej i wy- 
robów blaszanych p. f: „Brauman, 
Ćwirko i S-ka“ przy ul. Przemysłowej 
Nr 19. Zabudowania fabryczne otoczo- 
no kordonem piechoty, W jednym 
z pawilonów fabryki aresztowano oko- 
ło 50 mężczyzn i kilka kobiet, zebra- 
nych .tam. 

Aresztowanych pod silną eskortą 
przeprowadzono do kancelaryi cyrkułu 
IX. a następnie, po sprawdzeniu osobi- 
stości do więzienia przy ratuszu. 

Dzisiejszy „Warsz. Dniew.* pisze w 
tej sprawie: „Wczoraj, w domu Nr 19 
przy ul. Przemysłowej, aresztowane 
Warszawski komitet robotniczy Polskiej 
Partyi Soceyalistycznej. Aresztowano 68 
osoby; wśród nich znajdują się inteli- 
genci i robotnicy. Ujawniono wiele do- 
kunientów i wydawnictw nielegalnych“, 

sę „Wasz. Dniewnik* podaje wia- 
domość następującą: 

„O godz. 38ej po południu w Rado- 
miu, w naczelnika gubernialnego za- 
rządu żandarmski go posterunku, von 
Płotto rzucono bombę, która oderwala 
mu noge. 

Sprawca zaniachu, uczeń kl. VII szko- 
ły handlowej zaczął uciekać, lecz w po- 
goń za nim rzuwił się szeregowiec ar- 
tylerzysta i pochwycił go już w mie- 
szkaniu. 

O zamachu tym nasz korespondent 
radomski pisze, iż dokonano go w 
chwili; gdy pułkownik von Płotto wcho- 
dził do swego- mieszkania. 

Siła wybuchu była straszna: część 
bramy domu wyrwana, dwoje bocznych 
drzwi w bramie wypadło z zawias, kil- 
kadzies'ąt szyb wyleciało w okolicznych 
domach, a między innemi w kancela- 
ryach rejentów: Przychodzkiega, Piasec- 
kiego i Piaskowskiego. Rannego prze- 
niesiono do szpitala w bardzo ciężkim 
stanie, ucz nie beznadziejnym. 

se Zarządy wileńskich związków 
zawodowych zwróciły się kolektywnie 
do gen.-gubernatora z prośbą o pozwo- 
lenie posłkowania się na zebraniach, 
między innemi i językiem żydowskim. 
Wobec tego, Że ostatnimi czasy wła- 
dze zabraniały tego, nie doszło w tych 
dniach do skutku zgromadzenie praco- 
wników przemysłu pończoszniczego. 

a*s Dowiadujemy się, że konsekracya 
biskupa-nominata, sufragana łucko-ży- 
tomierskiego, ks. Kwieka, odbędzie się 
zaraz po Nowym Roku w Petersburgu, 
w kościele św. Katarzyny. Biskupa 
konsekratora i asystentów dotychczas 
jeszcze mie mianowano. 


Z wrażeń warszawskich, 


Dobiega końca najbrzydsza, najposę- 
pniejsza pora w roku, i z pewią po- 
ciecchą mysli się a nadchodzących 
mrozach zimowych. które ochłodzą 
wprawdzie, ale także oczyszczą powie- 
trze, a zarazem ziemię, wodę i wszy- 
stko dokoła. Bo jesień w Warszawie 
jest przedewszystkiem brudną. Ulice, 
mury, dziedzińce, wszystko to SZare, a 
zwilgłe powietrze, nasycone wydechem 
ośmiukroćstutysięcy piersi. gęste i cię- 
żkie, w czas mglisty przewala się bu- 
rymi kłębami, o kilkanaście już kroków 
wydaje się mokrą płachtą ze zgrzebne- 
go płótna, oblepiającą bezkształtnie kon- 
tury przedmiotów, zmieniając ludzi w 
ruchome słupy, a domy w ciemne pla- 
my. Zrzadka tylko, w jaki suchszy 
dzień, gdy zbłąkany promyczek przebi- 
je nawisłe chmury, owe opary, unoszą- 
ce się ponad miastem na kilkakrotną 
wysokość jego domów, zabarwiają się 
jaskrawo, tworząc charakterystyczną 
właściwość tutejszych obłoków, któr 
w |rzedwieczornej godzinie jesiennych 
dni—o ile te są dżdżystymi— wyglądają 
jak bardzo wzorzysta, bardzo fantazyj- 
nie upięta Makata. 

Ach tę jesienne, ponure dni! Chy- 
ba się ma jakieś bardzo intensywne 
światło wewnątrz siebie, to wtedy jego 
promieniowanie uodpornia humor na 
zewnętrzne wpływy atmosfery; bez te- 
go zas — wpośród zwykłej szarzyzny 
życiowej — każda słotna szaruga duszę 
zachimurza, każda słoneczna jasność 
rozpogadza serce — i nieraz dość zmia- 
ny wiatru, opadu mgły, przejscia chmu- 
ry, aby u nas zmodyfikować to, co 
dawniej nazywało się humorem, lub 
usposobieniem, a czego dziś nie wypa 
da zwać inaczej, jak „nastrojem“. 

Charakterystyceną ilustracyą do tego 
jest warszawski dzień niedzielny, jeżeli 
w dniu tym da Pan Bóg pogodę. Głó- 
wna tętnicu warszawskiego Życia, cią- 
guaca się przedługą linią prawie prostą 
od kolomny Zygmunta do Belwederu, 
pod nazwą Krakowskiego Przedmieścia, 
Nowego Światu i Alei Ujazdowskich, 
faluje nieustającym korowodem postaci 
strojnych, ożywionych,  blyskających 
wzrokiem i uśmiechem, uzewnętrznia 
jących radość życia i chęć użycia z 
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x W Lidzie powstaje kółko rolnicze. 
Założycielami są pp: Michał Szymele- 
wiez, Adolf Segion, Jan Gryszel, Mi- 
chał Kamic, Antoni Klitejko, Bonifacy 
Zuk, Ignacy Kudosz, Jan Kuczyński 
i Józef Zmitrowicz- 


Za kordonem. 


se „Dziennik Berliński“, omawiając 
szeroko sprawę rozwiązania parlamentu, 
robi uwagę, ze na całą „awanturę“ Po- 
lacy spoglądać mogą, jako tertii gau- 
dentes. „Mieliśmy satysfakcyę—pisze— 
że ostatecznie były to głosy polskie, 
które przypieczętowały klęskę ks. Bū- 
lowa i jego systemu rządowego. Był 
to odwet za traktowanie ostatniej in- 
terpelacyi przez rząd“. Co do widoków 
wyborczych na przyszłość, sądzi „Dzien- 
nik Berliński“, że „klęski nie poniesie- 
my, jeżeli nasza maszyna wyborcza bę. 
dzie funkcyonowała należycie“. Przy 
dobrem funkcyonowaniu maszyny, zda- 
niem pisma, łatwo będzie odbić straco- 
ny niedawno okręg toruńsko-chełmiń- 
sko-wąbrzeski i okręg brodnicko-gru- 
dziądzki w Prusach Żachodnieh. Nie- 
mniej możliwe jest zdobycie na Sląsku 
jeszeze jednego lub dwóch mandatów. 
„Czyż mogą być dla Polaków lepsze, 
niż obecnie hasła wyborcze? *—zapytuje 
„Dziennik Berliński“. W wyborach ro- 
ku 1898, liczba głosów polskich wyno- 
siła 256,000, podczas wyborów w zer- 
wcu Tr. 1903, było tych głosów 343.000, 
a właściwie nawet przeszło 360.000, 
gdy się doliczy głosy polskie na Slą- | 
sku, które padły nie na kandydatów 
polskich. Przyrost zatem wynosił z gó- 


rą 100,000 głosów, obecnie zaś niema 
wcale obawy, ażeby dalsze wzmocnienie 
głosów polskich nie miało pójść conaj- 
mniej w stosunku dotychczasowym. 

se W sprawie przyszłych wyborów 
do parlamentu niemieckiego „Gazeta 
Pol.* pisze: 

Przy wyborach do parlamentu nie- 
mieckiego zanosi się na kompromis po- 
między Polakami i centrum, przede- 
wszystkiem na Górnym Śląsku. Cen- 
trum zgadza się tam na oddanie Pola- 
kom 4 mandatów. Ponieważ kandyda- 
ci polscy Korfanty (Katowice) i Napie- 
ralski (Bytom) mają pewne mandaty, 
chedziłoby o dwa nowe okręgi. Jednym 
z nich będzie pszczyńsko-rybnieki, gdzie 
kandydat polski ma wielkie szanse 
zwycięstwa. Poza tem pozostają jeszcze 
dwa okręgi, w których Polacy łatwo 
zwyciężyć mogą i jeden z nich z cen- 
trum zgadza się ustąpić. Są to okręgi: 
opolski, z którego posłował Polak, ale 
należący do centrum, major Szmula, i 
giiwicko-lnbliniecki, którego przedsta- 
wicielem był znienawidzony przez lu- 
Podobno 
ani Ballestrem nie będą 


dność polską hr. Ballestrem. 
ani Szmula, 
kandydować. 

Kompromis z centrum mógłby uła- 
twić zwycięstwo kandydatom w paru 
okręgach w Poznańskiem i Prusach 
Za: hodnich. 

Wobec faktu, że rozwiązanie sejmu i 
nowe wybory mają na celu zgniecenie 
centrum. co nietylko rząd, ale i stron- 
nictwa liberalne wyraźnie zaznaczają, 
uważamy kompromis Polaków z cen 
trum za możliwy, a nawet pożądany w 
obecnych warunkach. Rzecz jasna, że 
powinien to być jedynie kompromis 
wyborczy, uwzględniający równomier- 
nie interesy obu strun. 


Listy z nad Czarnego morza. 


Portowe miasto Odesa należy do tych 


werwą i humorem, właściwemi wesołej 
Warszawie, która żyć i bawić się tak 
lubi i tak umie. 

Ale gdy zgaśnie krótki dzień jesien- 
ny, gdy clektryczne gluby z gazowemi 
latarniami pospołu błysną srebrną po- 
światą i złotymi płomykami wśród mgły 
wieczornej i noenego chłodu, wnet ra- 
zem z chłodem i mrokiem pada na 
Warszawę nerwowy lęk i smutne przy: 
gnębienie. Miasto, które dotąd dzień 
z nocy robić zwykło, teraz, o dziesiątej 
wieczorem, wyrzeka się życia ulicznego, 


mieszczuchom tak potrzebnego, jak 
wieśniakom ognisko domowe. I nie w 
tem byłaby ciemna strona rzeczy, gdy- 
byśmy odwykli od przewlekania nie- 
zdrowych nocnych czuwań; lecz dolega 
nam nieznośnie — oprócz konkretnych 
niedogodności—poczucie niewolniczego 
upokorzenia i tej bezwzględnej zależuo- 
ści człowieka, choćby najbardziej kul 
turalnego od stopnia wychowania i ta- 
ktu prostego sułdata... Gdy na ulicy 
zagaśnie sławne „ruki w wierch!*, wte 
dy patrzącym z okna przedstawiają się 


jedyne w swoim stylu rodzajowe obra- 


zki: tu biegnącą na jakiś odczyt wie- 
czorny panienkę podprowadza dwóch 
żołnierzy pod latarnię, aby zbadać, czy 
licziko jest błagonadjożno; tam 
wystraszona młoda dama pokazuje pod 
wiązki, aby udowodnić, że wycznty me- 
tal jest tylko sprzączką; owdzie otyłe- 
go jegomosci oklepują sumiennie po 
wszystkich wypukłościach korpusu, aby 
przekonać się o i h autentyczności; a 
typowy przechodzień warszawski—taki 
pan w melonikn i długiem palcie—stoi, 
rozkrzyżowawszy się ze specyalnym 
wyrazem twarzy, błędnym półuśmie- 
szkiem, siląc się na wygląd humory- 
styczny, aby pezornem lekceważeniem 
ocalić idyotyczność sytuacyi dorosłego 
mężczyzny Í nictykalnego obywatela. 
Bywają chwile—wydaje się, że to już 
koniec temu utrapieniu; ale glizie tam! 
byle jakiś gdzies wybryk pojedyńczy, 
wnet wszystko rozpoczyna się da capo 
i całe miastu pokutuje za Nalewki, albo 
Wolę. Racya stanu, niby motywuje, 
że pokuta jest słuszną, gdy nie widać 
skruchy, objawiającej się pomocą przy 
wyławianiu burzycieli spokoju; ale cic- 
kawe—ktoby pokazał palcem łowcom 
uciekiniera, widząc go zaszytego w ja- 
kąś dziurę, skoro wiadomy, Że ten ruch 


zaczęto zbierać składki na nowy ko- 
ściół, i zaczęta budowa, obecnie jest na 


mogli, tułaczce, wrócić 
w strony ojczyste, by po troskach, bó- 
lach i zawodach życiowych, odetchnąć 
powietrzem rodzinnych lasów i pół. 
Tutaj, w Odesie, pracując wśród ró- 
żnojęzycznych narodowości, pamiętamy, 
że „niewolników, niestety, stworzył Bóg* 
i oczekujemy z niecierpliwością chwili 
radosnej, gdy, będziemy mogli wrócić 
do autonomicznego Królestwa Polskiego, 
aby tam pracować i powetować lata 
aieloletniego ucisku. Leez co jutrzej- 
szy dzień nam powie? Czy znów bę- 
dzie zwiastunem mroku i niewoli? 
Co hędzie? Przyszłość przed nami... 
Wśród półmilionowej ludności Odesy 
Polacy są reprezentowani dość poważną 
cyfrą, bo aż 35-ma tysiącami. Do po- 
czątku roku bieżącego jedyną instytu- 
cyą w której ześrodkowała się cała 
społeczna działalność Polaków, było Ka- 
tolickie Towarzystwo Dobroczynności 
przy starym kościele, zbudowanym 
w roku 1802-im. W roku zaś 1899 


po długiej 


wykończeniu i przedstawia wspaniały 
gmach w stylu Romański n, 4-go czerw- 
ca r. b. odbyło się poświęcenie i obe- 
enie, choć kościół nie zupełnie wykoń- 
czony, ale nabożeństwa już się w nim 
odprawiają. 

Przy kościołach znajdują się szkółki, 
ochronki, patronat i warsztaty dla bie- 
dnych pracowników iich dzieci. O ile 
pierwej rodaków więcej łączyła religia 
katolicka, gdyż wszystka społeczna 
działalność była zwrócona w tę stronę, 
po ukazie zaś wolnościowym zaczęto 
robić starania o pozwolenie na otwarcie 
polskich stowarzyszeń, w których Po- 
lacy mogliby wspólnie pracować, łą- 
cząc przyjemne z pożyterznem. Obe- 
enie Odesa posiada już trzy polskie sto- 
warzyszenia. około których coraz wię- 
cej skupia się rodaków, gdyż, oprócz 
ogólnych dążeń, każdy ma jakieś indy- 
widualne npodobania i przyzwyczajenia, 
a więc każdy wybiera to ze stowarzy- 
szeń, które niu więcej do serca przypa- 
da. Najpierw d. 20. lutego r. b. powstała 
„Lira“, stowarzyszenie muzyczno - dra- 
matyczne, celem jego jest szerzenie za- 
miłowania do sztuki; urządza koncerty, 
przedstawienia amatorskie, odczyty, po- 
gadanki i wieczorki taneczne. „Lira* 
liczy około 350 członków, przeważnie 
Indzi „wolnych profesyi*. Tnicyatorem 
założenia „Liry* jest dr Staniszewski, 
który także jest prezesem stowarzysze 
nia. Drugim klubem polskim w Oile- 
sie jest „Ognisko“, który, opró z celów, 
wspólnych z „Lirą“, posiada sale dla 
różnych gier (z wyjątkiem hazardownych) 
i bufet z trunkami i wszelkimi zaką- 
skami. „Ognisko“ liczy około 400 człon 
kow, przeważnie klasy zamożnej. 0- 
twarte zostało 21 maja r. b. Prezesem 
jest p. Gorski. Trzeciem stowarzysze- 
niem, którym chlubić się może O:lesa, 
jest demokratyczne stowarzyszenie „Dom 
polski*, otwarty 18go października 


r. b., mający na celu popularyzowanie 


wiedzy wśród tych szerokich warstw 
ludności polskiej, która, rzucona losem 
aż tutaj, do tego czasu była zupełnie 
pozbawiona duchowego pokarmu i mo- 
gla się zbierać tylko w knajpie, luh 
w najlepszym razie, w herbaciarni. 
Obeenie „Dom Polski* ściąga tłumy 
ludu roboczego, który, za 5 kop. od 
osoby (z wyjątkiem członków, którzy 
nie nie płacą za wejście), mają możność 
spędzenia wśród swoich cza , słuchając 
pogadanek z dziedziny przyrody, histo- 
ryi i literatury polskiej, śpiewów de- 
klamacyi i muzyki swojskiej i mogą 
zapomnieć choć na chwilę, że Ojczyzna 
nasza tak daleko. „Dom Polski“ liczy 


palca — to jak w rzymskim cyrku owo 
skinienie tłumu. które znaczyło: „prze- 
bić powalonego!*, Wszak nawet win 
nego niemiło chyba dać pod stryczek, 
a tembardziej, gdy przy szybkości są- 
du tak łaiwo może zajść pomyłka cu 
do stopnia lub jakości winy. No i wy- 
chodzi z tego taki dylemat, że póki ci 
nie pomogą, póty tamci nie przestaną. 
a póki tamci nie przestają, póty ci po- 
magać nie mogą— słowem błędne koło— 
i w takie ostroząbczaste, z czasów śre- 
dniowiecznej procedury, kiedy jeszcze 
stosowano la question ordinaire et 
extraordinaire. 

Ach, uciec choć na chwilę z doliny 
chłodu i mroku do krainy światła i po- 
koju, gdzie króluje piękno! W pałacu 
sztuki otwarta trzecia doroczna wysta- 
wa. Chodźmy. 

W salach malarstwa nie wzystko 
prosto z igły; dawniejszych artystów 
prace zdają się przyglądać nowym, a 
niektóre z nich aż dotąd — nieprześci- 
gnione. I zawsze miło powrócić do 
nich oczyma; miło przed ariinwaldem 
Matejki nastroić duszę na ton home 
rycznej epopei, przed Dirce Siemira- 
dzkiego, przeżyć myślą parę kartek z 
„Quo Vadis*, przed Chocimem Brandta. 
wspomnieć starą sławę, przed Barbarą 
Simmlera westchnąć nad znikomością 
miłości i szczęścia. A potem biegną 
oczy ciekawe ku młodszym synom mi 
strzów naszych, aby radować się ich 
świeżą wcrwą, ich śmiałą samodzielno- 
ścią, ich szukaniem nowych torów, na 
których sporo pięknych odkryć, no i 
nieco też omyłek. 

Więc najpierw na tych nowych to- 
rach barwną widocznością swoją rzuca 
się w oczy impresyonizm. Ale to już 
nie ten z przed lat kilkunastu, który 
w uciesze odkrycia, że przedmioty nie 
te przedstawiają oku barwy, które im 
teoretycznie przyzaajemy, lecz te, któ- 
re w danej chwili wywołuje pewne o- 
świetlenie, począł w młodzieńczym roz- 
machu pacykować szafirowe trawniki, 
zielone obłoki, amarantowe śniegi, albo 
lica dziewicze w pomarańczową i sele- 
dynową kratkę, mającą jakoby wywo- 
ływać z przyzwoitej odległości wzroko- 
we wrażenie prawdy absolutnej. Im- 
presyonizm dzisiejszy posługuje się już 
znacznie umiejętniej nowemi kombina- 
cyami zabarwień i wytwarza efekty 
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nia i zbiera składki na budowę nowego 
własnego „Domu Polskiego“, w którym 
każdyby mógł znależć pożytek i przy- 
jemność. W atmosferze 
skiego* człowiek zapomina o swem 
wygnaniu i tr skach codziennego życia, 
tak tam wszystko szczerze i swojsko. 
Ale cóż, kiedy administracyi, widocznie. 
jest „solą w oku“ „Dom Polski“, bo 
niedawno zabroniono uczęszczać do nie- 
go nczniom szkół i żołnierzom, a także 
kazano zdjąć portret Kościuszki. 

Ale, jak mówią, administracya wciąż 
szuka pretekstu, aby pod pozorem, że 
w „Domu Polskim“ panuje duch „re- 
wolucyjny*, zamknąć go na czas trwa- 
nia w Odesie stanu wojennego. 

Przy tych wszystkich stowarzysze- 
niach polskich w Oslesie są biblioteki 
i czytelnie. Wychodzi także w Odesie 
od 20 maja „Życie Polskie“, pismo ty- 
godniowe, które niby to miało być 
łącznikiem dla Polaków Południa Rosyi. 
zwierciadłem ich stosunków, informa- 
torem w skrawach polskich; tymczasem 
jest ono bezbarwnem i wiadomości 
o sprawach polskich w niem jest bardzo 
mało. Za to sążniste „fejletony* i „utwo- 
ry poetyckie“ mjejscowego „krytyka“ 
i „poety“ zajmują pół numeru „Życia 
Polskiego. (Servus). 


Z życia rosyjskiego, 


< Należący do morskiego minister- 
stwa stazek „Kubań“, którego sam re- 
mont kosztował przeszło parę milionów, 
został sprzedany osobom prywatnym 
za 360,000 rubli z prawem wypłacania 
w ciągu 8 lat. Nabywcy, po otrzyma- 
niu dokumentów, wyjechali do Lihawy 
i tu w porcie zażądali wy lania kupio- 
nego statku. Okazało się jednak, że 
nabyty statek jest pozbawiony tylu naj- 
potrzebniejszych, a kosztownych części, 
że nie może on ruszać się o własnej 
sile. Remont jego wymaga takich wy- 
datków, że nabywcy odmówili przy- 
jęcia nabytego statkn. 

< Na zebraniu moskiewskich sędziów 
pokoju omawiano kwestyę, czy cyrku- 
larz ministra sprawiedliwości, wymaga- 
jący od urzędników, aby nie należeli 
do stronnietw i organizacyi, mających 
cele polityczne, stosuje się do sędziów 
pokoju. Zebrani w liczbie 56 sędzio- 
wie uważali, że cyrkularz ministra nie 
może być stosowany do nich i posta- 
nowili zwrócić uwagę ministra spra- 
wiedliwości na to, że zastosowanie do 
nich owego cyrkularza nie jest zgodne 
z prawem. 

< Na zebraniu marszałków szlachty 
i deputatów gubernii moskiewskiej o- 
mawiano stanowisko szląchty wobec 
zachowania się b. posłów, Muromcewa 
i Kokoszkina, którzy należąc do szlach- 
ty moskiewskiej, podpisali odezwę wy- 
borską. Zasadniczo 
za hańbiący, lecz sprawę ich wyklu- 


„Domu Pol-| stanowiła 


kiem ścisłej łączności między kadetami 
a socyalistami. 

< Socyalna-Demokracya łotewska po- 
zwinąć organizacyę „braci 
leśnych“, ponieważ pod nią zaczęli się 
podszywać zwykli rabusie. 

< Stronnictwo Odrodzenia Pokojo- 
wego wydało odezwę, w której zapo- 
wiada, jakie projekty praw postawią 
w przyszłej Izbie kandydaci stronnictwa. 
Znajdujemy w tej liczbie projekty re- 
form: agrarnej, robotniczej, podatkowej, 
reformy samorządu, sądownictwa i szkół. 


Z prasy rosyjskiej. 


W  „Moskiewski-h Wiedomostiach* 
ks. Certelew zamieścił artykuł prze- 
ciwko hr. Witte. Autor oskarża b. pre- 
zesa rady ministrów o szereg zbrodni, 
popełnionych na stanowisku ministra 
finansów. Największą zbrodnią jego 
była jednak, zdaniem autora, działal 
ność jego jako prezesa gabinetu w 
okresie wolnościowym. 

„I Sipiagin, a wślad za nim Plewe, 
zginęli z ręki płatnych (?) morderców, 
a p. Witte zaczął rządzić życiem Naro- 
du Rosyjskiego wspólnie z bombiarza- 
mi, którzy pracowali nad jego zgubą. 

Kiedy pod wpływem tej wspólnej 
akcyi odbył się przewrót państwowy 
dnia 17 października 1905 r., gdzie 
byliście wy wszyscy mężowie stanu 
i nawet wy, prawdziwi mężowie stanu? 
A przecież zbrodnia była wołająca o 
pomstę do Boga! Wolę zwierzchniczą 
władzy Cesarskiej eskamotował hr. 
Witte, nadając jej formę, która wywo- 
łała wszelkie gwałty i bunty, zamiast | 
tego, ażeby nadać tej woli formę po-| 
kojową reform legalnych.  Gdzieście 
wtedy byli i o czem myśleliście? 

Bunty, grabieże, mordy i pożoga, 
które przyszły wślad za zbrodnią po- 
pełnioną przez Wittego w dniu 17-go 
października, zrujnowały państwo i do- 
tychczas jeszcze rujnują i mordują na- 
ród rosyjski. 

Zbrodniarzy, przyjmujących udział w 
w tej sprawie Wittego, czasanii zatrzy- 
mują i karzą, lecz główny winowajca 
zbrodni pozostał bezkarny. Dlaczego? 

Jest to zagadka“. 

Za „zbrodnię d. 17 października“ 
Witte powinien, zdaniem autora, być 
„ūkarany przez ten sam sąd wojenny, 
który karał wspólników jego zbrodni“, 
a wyższe instytucye państwa powinny 
niezwłocznie zająć się oddaniem go 
pod sąd. 

„Jeśli to się nie stanie, to znaczy, 
że nie mamy żadnego państwa, to zna- 
czy, że przeszliśmy od ustroju państwo- 
wego do stanu, w jakim żyją Papnasi. 
Pocieszać nas może tylko świadomość 
tego, że i Papuasi dożyją kiedyś do 


czyn ich uznano | ustroju państwowego, 


Jest to marna pociecha wobec tylo- 


czenia ze stanu szlacheckięgo odłożono |letnich dowodów, że cofamy się od 


dv następnego zebrania. 

<= W powiecie moskiewskim, na wy- 
borach do Zarządu ziemskiego, przed- 
stawiciele stronnictwa K. D. odnieśli 
zupełne zwycięstwo Wbrew zwycza- 
jowi, nie dopuścili oni na ten raz do 
Zarzą'lu nikogo z włościan, ponieważ 
ci ostatni są zwoiennikami stronnictw 
reakcyjnych. 

< Pumimo tego, że komitet petersbur- 
ski stronnictwa K.-D. postanowił pro- 
wadzić kampanię wyborczą samodziel- 


ustroju państwowego do stanu dzikich 
plemion“, 

Tak oceniają „prawdziwi Rosyanie“ 
akt konstytucyjny dnia 17 pażdzierni- 
ka i wszystkie zdobycze okresu wolno- 
ściowego. 

Artykuł ten wywołuje następujące 
uwagi „Ruskich Wiedomost.*. 

„Może ks. Certelew ma racyę, jeśli 
mówiąc o Papuasach, stosuje slowo 
„my“ do siebie i swych kolegów z 
obozu „prawdziwie rosyjskiej* prasy. 


nie, inne komitety lokalne stronnictwa | Artykuł jego przypomina, rzeczywiście, 


zajęły całkiem odrębne stanowisko. W 
wielu miejscach zawarto bloki z S.-D. 
(Pollawa, Ekaterynosław), oprócz tego 


jakis wojenny taniec Papuasów, dość 
wstrętny, ale w jeszcze większym sto- 
pniu śmieszny. 


tego rodzaju, że profan, stojąc przed 
swojskim krajobrazem, nie będzie już 
niecierpliwie zżymał ramionami, lecz 
powie z przekonaniem: „a to prawda, 
że rola bywa czasem taka troszkę fio- 
letowa, a drzewo złekka zarumienione 
4 boku, a twarz kobieca nie całkiem 
biała i różowa, lecz miejscami jakby 
odrobinę modrawa lub złotawa*. Owo 
troszkę, zlekkka i odrobinę, wyklarowu- 
jące się przy końcu impresyonistycznej 
ewolucyi w historyi kolorytu, to dopie- 
ro ton utrafiony tych pozornie niepra- 
wdopodobnych odcieni, których w na- 
turze nie widujemy nigdy w jaskra- 
wem natężeniu, lecz bardzo często w 
subtelnej i delikatnej tonacyi. A pro- 
fan, choćby nie znał sztuki, ale zna na- 
ture, więc ma punkt porównania, i nie 
mając prawa decydować, co dobrze. a 
co Źle malowane, ma przecież możność 
ferować sprawiedliwe wyroki, jednem 
słowem: „podobne“ albo „niepodobne“. 

Nie wszyscy jednak młodzi mistrze 
zerwali z szarżą i manierą w tym wzglę- 
dzie; bywają jeszcze tacy, których 0- 
brazki są reprodukcyą, nikomu niezna- 
nego i nikomu nic nie przypominające- 
go świata, w którym też zazwyczaj ba- 
jeczność zabarwienia połączona jest z 
przesadzonem uproszczeniem linii, spra- 
wiającem na widzu wrażenie wcale nie 
prerafaeliczne, a wprost takie, jak wiele 
obiecujące, lecz jeszcze nie niedotrzy- 
mujące malowanki cudownego dziecka, 
o naiwnie równoległobocznych kontu- 
rach i rozwichrzonem cudacznie pędzlo 
waniu, Podobno bywa to czasem zupełnie 
szczere i robione z dobrą wiarą... Ale 
nasz profan zżyma ramionami i powia 
da: „Co mi tum po tem, że on w tu 
wierzy, kiedy ja w to wierzyć nie mo- 
gel a przecież malujccie chyba dla nas, 
nie dla siebie?*. 

Oprócz cennego dorobku impresyoni- 
zmu i prerafacliamu w naszej najnowszej 
sztuce, ĉo ją tak świetnie ożywia 
i tak szlachetnie upraszcza, jeżeli nie 
jest szarżówanem, niezmiernie sympa- 
tycznie zaznacza się ów zwrot ku temu, 
co jeszcze tak niedawno — w okresie 
hasła „sztuka dla sztuki“ — zwano po- 
gardliwie „literaturą w malarstwie*, a 
co jest wlaściwie otrząśnięciem skrzy- 
deł natchnienia z padolnego pyłu natu- 
ralizmu, aby poszybować ku górnym 
sferom ideału i umoczyć pędzel w tę- 


Na tę ostatnią okoliczność, jako też 
na stanowisko „Rossji* w tej sprawie 
kładzie szczególniejszy nacisk mo- 
skiewski „Wiek“. 

„Jeszcze onegdaj-—czytamy tam— „Ros- 
sija“ wyrażała wątpliwości co do anty- 
konstytucyjnego stanowiska prawdzi- 
wych Rosyan. „Trzeba jeszcze udo- 
wodnić— pisała „Rossija“, że „Związek 
Narodu Rosyjskiego“ ma jakieś zamiary, 
stojące w sprzeczności % prawami za- 
sadniczymiź, 

A wczoraj ks. Certelew żądał ni mniej; 
ni więcej, tylko szubienicy dla hr. Witte 
za „zbrodnię 17 pażdziernika“. 

Dotychchas wiedzieliśmy, że manifest 


17 października został wydany pod“, 


wpływem memoryału Wittego, wiemy, 
że manifest ten był później potwierdza- 
ny przez Monarchę nawet wtedy, kiedy 
o wpływach 
mowy. i 

Teraz ten akt Najwyższy zyskuję 
u prawdziwych Rosyan miano „zbrodni 
17 października“. A więc i wszelkię 
oświadczenia o zgodności z nim mają 
być również dowodami tego, że się 
trwa w zbrodniczych zamiarach? 
I wszystko to robią monarchiści? A „Ros- 
sija“ w dalszym ciągu powtarza: „trzeć 
ha jeszcze udowodnić“. ý 

„Jest wiele rzeczy, mój przyjacielu“ — 
kończy -pismo słowami Hamleta—.,0 któ- 
rych się nie śniło filozofom*—dudamy 
od siebie. 

A jednak podobne stanowisko „„praw- 
dziwych Rosyan* wcale nie stoi na 
przeszkodzie zadzierzgającemu się blo- 
kowi Monarchistów z Październikowca- 
mi. P. Guczkow oświadczył niedawna 
współpracownikowi „Now. Wremieni*, 
że, „aczkolwiek dotychczas nie zrobioao 
kroków do porozumienia wyborczego, 
to jednak w zasadzie zjednoczenie 
podobne można zupełnie aprobować, 
szezególniej na prowincyi chodzi o po- 
łączenie tych stronnictw dla pomyślnej 
walki z innemi stronnictwami. W Mo- 
skwie trudniej jest porozumieć się. Ja 
osobiście nie miałbym nie przeciwko ' 
blokowi z monarchistami, gdyby ci 
ostatni, że tak powiem, trochę „oczyścili 
się“. 

„My, monarchiści—powiada p. Grin- 
gmut— zawsze gotowi jesteśmy wejść ` 


nietylko w blok, lecz w najbardziej © 
ścisłą łączność. Niech tylko paździer- ` 


nikowcy odmówią się od swych sym- 
patyi żydowskich. Przecież to wcale 
nie licuje ze stanowiskiem ludzi tak po- 
ważnych, jakimi wydawała się zawsze 
przeważna większość działaczy Związku 


17 października. Powiada pan, że 
Związek obawia się naszego oporu 


w sprawie kandydatów do Izby Pań- 
stwowej. Niech się oni uspokoją. My, 
monarchiści, 
Rosyi pójdziemy zgodnie z październi- 


kowcami i będziemy obierać tylko ich = 


kandydatów, a swoich zupełnie wyrze- 
czemy się! Pod jednym tylko warun-, 
kiem zgodzimy się na kandydatów 
tylko takich, którzy będą szanowanymi 
obywatelami państwa, zdolnymi bronić 
honoru ojczyzny. Wiem, że październi- 
kowcy niezupełnie zgadzają się z na- 

mi. MKością niezgody jest kwestya ży- 
dowska. Nicch p. Guczkow zabierze 

głos w tej sprawie z tuką samą odwa- 

gą cywilną, jaką zdradził na posiedzenia 
petersburskiem, a wtedy nie będzie po- 

wodu do wzajemnych oskarżeń“. 

Taką samą gotowość do sojuszu zna- 
lazł korespondent „Now. Wremieni*, 
u pomniejszych działaczy zarówno mo- 
narchicznych, jak i Związku 17 paź- 
dziernika. 

I jedni i drudzy uważają podobny ' 
blok za niezbędny wobcc niebezpieczeń- 


niezliczonych przystani, gdzie los Za- „osa NiE i 
pędził PRI 4 ość za chlebem. |około 700 członków i nowi ciągle przy-|na Kaukazie, gdzie przeważają wśród| Ici oto panowie uważają siebie za E (z). 
Wygnaney z ziemi ojczystej muszą|bywają, tak, że dawny lokal stowarzy-|socyalistów „mieńszewicy“, skłaniający | uprawnionych obrońców tronu i ołtarza! 
wśród obcych szukać szczęścia. Lecz|szenia jest za mały i tłok straszny tam|się ku temu, aby wystawić wspólne zeļI społeczną działalność tego rodzaju oeo ah 
może niedługo już zabłyśnie nam złotaļ panuje. Komisya z przewodniczacym, |stronnictwami opozycyjnemi listy wy- | „patryotów* uważa za możliwe legali- 
jutrzenka wolności, i znów będziemy | p. Kalenkiewiczem na czele, robi stara- |borców, wybory odbędą się pod zna-|zować p. Stołypin*. 
PERRY NE PPE A powa A Z 3. BRAZ O MO 


czy poezyi. fantazyi, uczucia. 
liści są może bardziej poetami, niż ma- 
larzami, ich obrazy nietyle dążą do od- 
tworzenia jakiegoś skrawka życia lub 
natury, ile do wywoływania w widzu 
wrażeń, odpowiednich nastrojowi arty- 
sty. Mamy więc dziś płótna dramaty- 
czne, liryczne, romantyczne, mistyczne, 
mamy wśród nich opowieści wydarzeń, 
stanów duszy, dziejów serca, mamy ale- 
gorye tajemnic ducha i tajników przy- 
rody, rozmaite malowane zagadki, lo- 
gogryfy, nawet tezy. To też zteraźniej- 
szej wystawy wychodzi się w zamyśle- 
niu, w rozmarzeniu, z pełną duszą wra- 
żeń, pytań, zagadnień, widzeń, jakby 
z teatru po Ibsenie, aibo Maeterlin=ku. 
A już najbardziej wtedy, jeżeli dłużej 
zabawimy w osobnej sałce, gdzie umie- 
szczono same tylko obrazy Edwarda 
Okunia. Wieszcz, wróż i gusłarz pe- 
dzla. Dziwna jego dusza rozsypuje się 
w przeróżne tematy, w każdym wypo- 
wiada się z czemś i czegoś nie dopowia- 
da, roznieca w widzu płomyk jakiejś 
mysli, lecz wkoło niego pozostawia ja- 
kies cienie tajemnicze. Oto tu popro- 
stu bajeczka: w nieprawdopodobnym, 
ślicznym lesie muchomorki - dzieciacz- 
ki to dopiero z ziemi wyrastają, to już 
spore, rozglądają się i medytują, a te 
buzie dziecinne pod czerwonemi w bia- 
łe centki trucicielami jakież szczególne 
w wyrazie, jakie pociągające i niepoko- 
jące zarazem! Qto bajki — nie bajki: 
Makowe pole, Poranek, Wieczór, Obłoki, 
podobne do czegoś znanego i widzia- 
nego, ale tak właśnie, jak sen do jawy; 
jakieś fantastycznością napojone za- 
światowe krainy, ale jakby nam swoj- 
skie, jakby przeczuwane.., Oto baśń śre- 
dniowieczna: Sokolnik konny, obwiany 
dokoła czarem 1 grozą romantycznej do- 
by dziejowej i baśń legendowa. U wrót 
raju, gdzie drzwi, niby bazyliki, strzeże 
archanioł, niby z witrażu — a tchnienie 
średniowiecza także tam wskrzeszone 
i pół żywe, a poł Śnione, jak w balla- 
dzie. Oto kartki z rzeczywistości real- 
nej, odwzorowane nawet realistycznie, 
ale przeglądające z głębi utajoną poe- 
tycznością: Dąb na skalnym złomie, 
wśród chmur skłębionych, dokoła kóz 
stado: Brzozy takie podobne, takie nie- 
świadomie zadumane. albo ten portret 
młodej pani, główka z chryzantemem za 
uchem — typ najnowszy cały w tonie 


Symbo-|i w wyrazie, w oczach pokutuje współ- 


czesna dusza, roztęskniona i nierozwi* 
kłana; albo Oremus: na tle perspekty- 
wiecznie spiętrzonych staromiejskich dë- 
chów półpostać pięknej wieśniaczki z 
opuszczoną głową, zarazem krzepkiej 
i uduchowionej, skoncentrowanej z siłą 
i prostotą w religijnem skupieniu. A 
oto czyste symbole: Grajek, wpatrzo- 
ny niby to w skrzypce, a naprawdę w 
jakąś głąb bezdenną, dokoła niego chra- 
pią w uśpieniu bez marzeń spasione 
filistry, a za nim, o ramię jego pod- 
parłszy marzycielskie oblicze, stoi za- 
słuchana ona; kto?... może natchnienie = 
sztuka — nuiosć — a może własna du- 
sza artysty... Tęsknota, to jakaś gdzieś 
noc wschodnia, zielunawo-liliowa, w pół- 
mroku majaczcją zwalisk kolumnady, 
sama leży na piersiach, wzdłuż wycią- 
gnięta, cała szara, wiotka, bezcielesna, 
do pół binstu, jak sfinks z podniesioną 
głową, —— taką dziwną głową. Ten 
cienki profil smagłej twarzy nie wypo- 
wiada swojej tajemnicy, niewiadomo 
czego tęskni — po czem — Za czem — 
ale jak strasznie tęskni!.. To może zbio- 
rowa dusza eałej ludzkości i weltschmere 
cały... A jeszcze może silniej wzrusza 
nas tamta tragiczna lutnistka — po- 
nura, ciemna sylweta jakiejś pięknej 
i dumnej, skądś strąconej i czemś upo- 


korzonej, smukłą ręką, wyciągniętą ze , 


zgrzebnej szarej szaty ostatnie swe do- 
bro—złotostrunną lutnię ściskającej: a tło 
jest ze strasznych jakichś kwiatów ezer- 
wunych, przetykanych jaskrawemi groni- 
nicami. Ta przebolesna postać taka 
nam jakimś przepaścistym bólem bliz- 
ka — a jakim?.. Na ramie obrazu wy- 
ryty werset z Jeremiasza: „Ustuło we- 
sele serc naszych, spadł wieniec z gło- 
wy naszej“... p 
Tyleby jeszcze o samym Okun u mó- 
wić, a tu jeszcze tamtych fak wielu, 
wartych uwagi i wspomnienia. Ci już 
na drugi raz zostaną — | tylko dodać 
trzeba, że w obrazach OKunia, zarówno 
jak innych naszych „dzisiejszych*, nie- 
wiele może potęgi, niewiele wiernego 
odwzorowywania, ale jest głąb, czar i 
polot, jest ogrom poezyi, jest najśwież- 
szy kwiat nowoczesnego idealizmu. 


l. Terpiłowska. 
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OSOBISTE. 


— Pomocnik zarządzającego wydzia- 
łem ziemskim ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, D. Piestrzycki i D. Ott, 
wyjechali do Petersburga, 

— . Gubernator podolski A. Eyler, 
wyjechał do Kamieńca Podolskiego. 


— KRADZIEŻE. Z podwórza domu Nr 72 
przy ul. Kiryłowskiej, skradziono 4 konie, nale- 
żące do A. Brajde. wartości 5%) rb. 

— NIEUDANA KRADZIEŹ W nocy, na 

4-go grudnia, niewykryci złudzicje wtargnęli do 
sklepu Pechowicza, w domu Nr46 przy nlicy 
Aleksandrowskiej i stąd zaczęli się przedostawać 
do znajdującego się na dole składu win kupca 
Brażnikowa. Rabusie wyrąbali juz dziurę w po- 
dłodze, ale widocznie zostali spłoszeni, gdyż po- 
zostawiwszy narzędzia umknęli. 
POŻAR. Owegdaj wybuch pożar na stry- 
chu domu Dolinnego, przy ulicy Kiryłowskiej 
Nr 70. Podolska straż ogniowa siłumiła ogień 
Spłonęła cześć dachu. 

— ARESZTOWANIE UZBROJONYCH. Po- 
licya zaaresztowała pozbawionego praw T. Szul- 
gina i I. Malinowskiego z nabitiymi rewolwera- 
mi w kieszeniach. Pierwszy Z zaaresztowanych 
jest specyalistą w okradaniu pociągów towaro- 
wych. Niedawno zbiegł on z więzienia wasil- 
kowskiego. 

— ZAARESZTOWANE ZŁODZIEJKI. One- 
gdaj aresztowano E. Korenakiną, która okradła 
Morgulisa, mieszkającego przy Besarabce Nr 7. 
Znaleziono przy niej część skradzionych rzeczy 
i 2,000 rb. w gotówce. Drugą podejrzaną kobie- 
ię zaaresztowano na moście łańcuchowym.  Zna- 
leziono przy niej przeszło pół puda tytoniu ró- 
żnych gatunków i kilka talii kart. Nazwisko 
zaaresztowanej—P. Kotelanz. 


Odezwa „Polonii”. 


sińskiego, Winklera, Knapczyńskiego, 
Otrzymaliśmy z prośbą o wydruko- 
wanie odezwę poniższą: 
Koledzy! 

Wobec wyborów do nowego zgroma- 
Izepia przedstawicielskiego w uniwer- 
jytecie postanowiliśmy wziąć udział w 
wyborach, wychodząc z tego założenia, 
[że młodzież polska, tak liczna w na- 
szym uniwersytecie, ma prawo i po- 
winna mieć swego rzecznika w no- 
wym studenckim parlamencie. 

Ponieważ nie jesteśmy  partyą poli- 
tyczną, nie mogliśmy wystawić takich 
haseł, jakiemi walczą Socyalna Demo- 
kracya, Socyal-rewolucyoniści lub inna 
jaka partya. 

Musieliśmy natomiast przyjąć pewien 
program akademicki. Taki program, 
udpowiadający najzupełniej naszym po- 
glądom na wewnętrzne życie uniwer- 
sytetu został ogłoszony przez studen- 
cką [rakcyę K. D. 

Wobec tego więc przyjęliśmy pro- 
gram z dodaniem punktu o katedrach 
narodowych i zawarliśmy blok przed- 
wyborczy z frakcyą K. D. 

„Jednakże frakcya w dniu rozpoczę- 
cia wyborów blok zerwała, nie zawia- 
damiając nas o tem uprzednio i poda- 

Jąc, jako motywy zerwania, fałszywe in- 
synuacye, rozsiewane 0 „Polonii“. Uwa- 
żając za zbyteczne wchodzić na tem 
miejscu w ocenę postępowania wczo- 
| rajszych sprzymierzeńców, postanowi- 
liśmy wystawić listę własnych ŻE 
datów i wzywamy Was, Koledzy, do 
głosowania na nią. 

Nasze zasady były i są następujące: 

1. Autonomia uniwersytetu, pojmo- 

| wana nietylko jako autonomia Rady 
profesorów, ale jako prawo  nieskrępo- 
wanej organizacyi studentów, wolności 
słowa i wieców studenckich. 

2. Utworzenie katedr narodowych. 

8. Stanowienie o losach uniwersy- 

f tetu, jako też o wszystkich kwestyach 
ważniejszych li tylko na mocy po- 
wszechnego, tajnego głosowania. 

4. Organizacya ogólno-studencka na 
zasadach demokratycznych. 

5. Zgromadzenie przedstawicielskie 
z władzą prawodawczą, powołane na 
zasadach powszechnego, proporcyonał- 
nego głosowania, 

6. Prawo dowolnego referendum 
(t. j. prawo oddawania kwestyi pod 
głosowanie ogólne); przytem z prawa 
tego korzystają: zgromadzenie przed- 
stawicieli i pewna określona ilość stu- 
dentów. 

7. Pozostawienie wiecom, tak zwa- 
nym „ogólno studenckim*, roli dorad- 
czej i agitacyjnej. 

Koledzy! Wystawiając tę platformę 
zwracamy się do Was nie jako do 
członków pewnych partyi. 
` My widzimy w Was przedewszystkiem 
Polaków i w obronie reprezentacyi 
polskiej w ciele parlamentarnem uni- 
wersyteckiem występujemy. Wzywamy 
Was do spełnienia swojego obowiązku 


botę. Tymczasem zaś, aby nie wpaść 
w szablon, powiem krótko — grali wszy- 
scy, jak zwykle, wyśmienicie. 


T. M. S. 


Dwa ostatnie pożegnalne przedsta- 
wienia artystów teatru „Nowości“. -— 
Dziś artyści teatru „Nowości“ odegra- 
ją wesołą farsę, pod tytułem: „Na łeb, 
na szyję*—będzie to przedstawienie 
benefisowe na rzecz pana Winklera. 

Jutro zaś, na benefis pani Ćwikliń- 
skiej, daną będzie najnowsza farsa pod 
tytułem: „L li". 

Będzie to nieodwołalnie ostatnie po- 
żegnulne przedstawienie gości war- 
szawskich. 

Podróż do Żytomierza została zanie- 
chaną. 


Teatr Sołewcowa. 


Ujrzeliśmy wczoraj «W sieci» Kisielewskiego 
pod zmienionym tytułem «Szalonej Julki» na 
scenie teatru Sołowcowa. Z trudnością odnajdy- 
waliśmy zuajome nam i miłe pamięci postacie 
hohaterów i boliaterek tego «wesołego dramatu». 
Duch, właściwy sztuce, znikł w tłómaczeniu nej- 
kompłetniej; charaktery, niewyczute przez arty- 
stów, tworzyły tło zupełnie nam obce, inne, ani- 
zeli przywykliśmy je widzieć na scenach polskich. 
To nie byia szalona Julka (p. Jureniewa), młode 
dziewczę, rwące się do sztuki, do wolności, w 
tem najszlachetniejszem pojęciu wolności duszy, 
ale zwykła, pospolita awanturnica, coś Z Toz- 
wydrzonej studentki lub z bohaterki gabinetu z 
szampańskiem. To nie była wreszcie nasza pol 
ska dziewczyna z egzaltacyą lat dwudziestu. ale 
obca nam istota, dla której, zamiast sympatyi, 
czujemy co najwyżej politowanie. A Jerzy? (pan 
Dagmarow). Czyż w tym artyście patetycznym, 
szamoczącym się po scenie, deklamującym ua 
sposób ośmieszonych prowincyopalnych tragików. 
możemy poznać tego Boreńskiego, który z wiarą, 
zapałem i pogardą dla filistrów pluje ua wszy- 
stko, co mu się zdaje zbyt szarem, małem? Nie! 
to nie jest ów początkujący, zdolny literat, plu- 
jący w doktoraty, który chce być zbawcą talen 
tu szalonej Julki, ten co w niej kocha «człowie- 
ka», jej czystą, kryształową duszę, bez cienia 
swiadomego erotyzmu — nie! to jest zwykły, ba- 
nalny kochanek, od którego oczekujemy z nie- 
smakiem, co chwila pospolitego wybuchu namię- 
tności z jej całym arsenałem uścisków zmysło- 
wych. Tc zresztą frazesowicz nieudolny i nie 
dziwmy się Julce, że ufa bardziej przyjaciółce 
Podlipskiej, jak tej podejrzanej parodyi wybawi- 
ciela. Najlepszą może byłaby matka (p. Chomiń- 
ska), gdyby nie to, że przywykliśmy z autorem 
widzieć ją dość jeszcze młodą, pełną słusznych 
poniekąd pretensyi—dystyngowaną, a wczorajsza 
była za starą i zbyt pospolitą. 

Siostry Julki z Cesią-podlotkiem (p. Drozdo- 
wa) na czele—wyszły najlepiej i wogóle sceny 
zbiorowe wypadły bardzo dobrze, stanowczo po- 
prawniej od dyalogów. Rolewski (p. Smirnow) 
nio stworzył typu, a obniżył w sposób płaski 
charakter postaci sędziego. Scena nastrojowa, 
pełna peezyi młodzieńczej, gdy Jerzy składa gło 
T na piersiach Julki, zmieniona, pozbawiona 
wdzięku, wyszła u p. Jureniewej, jak niesmaczny 
wybuch temperamentu zepsutej dziewczyny. «W 
sięci» tak grane, jak wczoraj, spada do pozio- 
mu nie «wesołego dramatu», ale smutnej ki 


Listy do Redakcyi. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Proszę o nieodmówienie mi umie- 
szczenia w szanownej i poważnej Ga- 
zecie Pańskiej kilku słów poniższych: 

W „kKijowskoj Rieczi* pojawiła się 
notatka w kwestyi niemiłego zajścia w 
uniwersytecie. Tendencyjność tej no- 
tatki dotknęła mię głęboko, powstrzy- 
muję się jednak od jakichkolwiekbądź 
komentarzy w danej chwili ze względu 
na to, iż został powołany sąd honoro- 
wy. który spruwę tę roztrząsać będzie. 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego 
szacunku i poważania 

Jerzy Roguski. 


W sprawie Instytucyi „Przytulisk Niedoli 
Dziecięcej". 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Ponieważ szersze grono osób interesuje się 
sprawą instytucyi «Przytuliska niedoli dziecię- 
cej», a nie wszyscy są dokładnie o niej uświado- 
mieni, przeto pozwalamy sobie. za pośrednictwem 
Twego poczytnego organu, dać kilka w tej spra- 
wie wyjaśnień: Zaprojektowane przez p. Jana 
Modzelewskiego: «Przytuliska Niedoli Dzięcię- 
cej», z radością prawdziwą powitane były, zwła- 
szcza przez naszą brać robotniczą, która nieo- 
kłamanie żywiła wdzięczność względem projekto- 
dawcy, widząc setki całe biednej dziatwy, garną- 
cej się i z sercem przytulanej w otworzonych za 
jego pośrednictwem ochronkach w Mokotowie i na 
Nowo-Czystem. 

Po pewnym jednak czasie wadliwą, niestety, 
okazała się wewnętrzna organizacya tych ognisk 
dobroczynnych i to tuk dalece, że ich bytem 
zachwiała. Odbiło się to echem przygnębienia 
wśród zainteresowanych inslytucyą kół robotni- 
czych, które też zaraz postanowiły obmyśleć 
trwalszą egzysteucyę i zapewnić rozwój tej tak 
pożądanej ze wszech miar i godnej jaknajszer- 


Z oyrk u. 


30-ty dzień zapasów w cyrku dał wyniki na- 
stępujące: A 

1) Chevalier zwyciężył Piestuszewskiego po 
5 m. 12 sek. 


„MA ia - | szego poparcia instytucyi ePrzytulisk». 2) Karolas zmógł Algierczyka, Jean Kisso, 
"SM atelski A e P = A of Wybrani z grona robotników delegaci, żywo|po 15 min. 10 sek. zawziętej SP 
my w organie centralnym  WIdZIEL |zakrzątnęli się około dzieła zreformowania or-| 3) Walka między Kryłowem i Nodżi została 


rzeczników swych potrzeb narodowych— 
niech głosuje na naszą listę. 

Rada stowarzyszenia Młodzieży Pol- 
skiej Akademickiej 


ganizacyi «ePrzytulisk» i to w tym celu, 
wszy sobie ze sfer innych koło ludzi przychyl- 
nyćh dla tej sprawy, zwołali jeszcz: we wrze- 
śniu r. b. walne zebranie, które odbyło się pod 
mojem przewodnictwem w lokalu szkoły handlo- 
wej przy ul. Prostej. 

Na zebranie to, obok specyalnie zaproszo- 
nych gości ze sfer różnych, zjawiło się kilkuset 
robociarzy, których zwabiła nie chęć  jakiejbądź 
agitacyi politycznej, bo ta z góry i bez zasurze- 
żeń wszelkich była wykluczoną, lecz wyłącznie 
i jedynie sprawa obmyślenia i zapewnienia opie- 
ki najubozszej dziatwie robotniczej. 

Po wyczerpującem omówieniu szeregu kwe- 
siyi ze sprawą ią związek mających, z grona 
obecnych wybrano Zarząd tymczasowy, oraz Zor- 
ganizowano Komitot. którego zadaniem miało 
być opracowanie ustawy właściwej i zajęcie się 
czynuościami wstępnemi do zalegalizowania zre- 
formowanej instytucyi. Wybrany Komitet przy- 
stąpił też niebawem do opracowania ustawy, 
która świeżo podaną została do legalizacji. 
Ustawę tę podpisali: przewodniczący Komitetu 
Jan Syrokomla Syrokomski (redaktor «Orędo- 
wnika»), księżna Konstaniowa Lubomirska, Ja- 
nima Syrokomla Syrokomska, ks. Kostrzewski, 
ks. kanonik Skimbvrowicz, Henryk Konarzewski, 
Ćwietkowski (dyrektor szkoły handlowej), Dut- 
kiewicz, Czerwiński, _ Putow-ki, Sokołowski, 
Kurtz, Wiśniewski, Rajczykiewicz,  Kasterski, 
Rosiński, Kwiatkowski, Marynowski, Stryjewski, 
Kaczmarski. Majewski, Sniechórski. Przewazna 
większo-ć osób wymienionych nalezy do sfery 
rzemieślniczej i robotniczej. 

Tenze Komitet, w myśl projektu rzuconego 
na zebraniu organizacyjnem, postanowił urządzić 
jarmark dobroczynny Da rzecz zasilenia fundu- 
szów instylucyi. Jarmark ten odbędzie się w 
sali Stowarzyszenia techników przy ulicy Wło- 
dzimierskiej, w dniach 19, 20, 22 i23 b. m.. 
w godzinach od ll rano do 10 wiecz Mamy 
nadzieję, iż cel jarmarku znajdzie oddźwięk w 
szerokich kołach osób dobroczynnych. które po- 
spieszą nam z pomocą, abysmy jak najrychlej za- 
pewnić mogli trwałą dla instylncyi «Przytulisk» 
egzystencyę. 


zjedna- | nierozstrzygniętą po 40-minutowej walce. 

4) Buchó zwyciężył Riccardo w ciągu 12 m. 
10 sek. 

5) Steinbach 


10 sck. 


Ostatnie wiadomości. 


zwalił Rossowa po 14 min. 


„Polonia“. 


—— 


KRONIKA. 


— Nabożeństwo żałobne za duszę Mol- 
czanowskiego, Wczoraj, o godzinie 2 
po południu, w Aleksandro Newskiej 
cerkwi odbyło się nabożeństwo żałobne 
za duszę N. Mułczanowskiego, b. za- 
rządzającego kancelaryą gen.-guberna- 
tora. Odprawiał nabożeństwo  archije- 
rej czehryński, Platoniusz. Na nabożeń- 
stwie, prócz rodziny i znajomych zmar- 
łego, byli obecni: Naczelnik kraju Puł.- 
Zachodniego, generał lejtenant W. Su- 
chomlinow, wicegubernator kijowski 
Czychaczew, oraz przedstawiciele admi- 
nistracyi miejscowej. Po nabożeństwie 
zwłoki przeniesiono na dworzec kolejo- 
wy, w celu przewiezienia ich do ma- 
jątka w gub. podolskiej, gdzie spoczną 
w grobach rodzinnych. Trumnę po- 
krywało mnóstwo wieńców od znajo- 
mych, krewnych i przyjaciół, w tej 
liczbie od redakcyi „Kijowskoj Stari- 
ny“, od profesora Łuczyckiego, od u- 
rzędników kancelaryi i od zjazdu rol- 
niczego. 

— Echa wojny japońskiej. Kijowski 
gubernialny Zarząd ziemski ostatecznie 
obliczył ilość sum, wypłaconych rodzi- 
nem szeregowców zapasowych, powo- 
łanych do służby czynnej. Obrachu- 
nek ten przedstawia się w taki sposób: 


Echa mowy Marconiego. W rozmowie- 
z zastępcą dziennika „Giornale d'lta- 
lia* oświadczył Marconi, że dziwi się 
komentarzom, jakie dołączono do jego 
mowy weneckiej i zapewnił, że nie 
myślał ani o wojnie na Adryatyku, a- 
ni o wojnie z Austryą, a pragnął je- 
dynie mówić o zastosowaniu wynalaz- 
ku swego podczas pokoju i wojny. 

Domniemany następca perskiego tronu. 
Mahomed Ali Mirza przybył wczoraj 
po południn z bratem szacha do Tehe 
ranu i udał się do pałacu. Stan zdro- 
wia szacha bez zmiany, 

Włochy i Austro - Węgry. Włoska 
izba deputowanych obradowała w so- 
botę nad etatem ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Dep. Lmcifas wskazał na trudne sto- 
sunki, panujące w polityce zagrani- 
cznej i wyraził nadzieję, że uda się 
rządowi utrzymać dobre stosunki z 
Austro- Węgrami. 


Bunt w Konstantynopolu, Z Konstan- 
tynopola donoszą do „N. fr. Presse“: 
W tych dnia:h zebrało się na cementa- 
rzu obok ministerstwa marynarki około 
500 marynarzy i żołnierzy i urządziło 
wiclką demonstra*yę. Obrzucili oni dom 
komendanta marynarskiej straży ognio- 
wej kamieniami. Przechodzących tam- 


W imieniu Komitetu łączę wyrazy wysokiego 
szacunku i poważania 


lan Syrokomla Syrokomski. 
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Na przyszłość pokorny sługa zapro- 
ponuje Redakcyi zafundować stereotyp 
z wyrazami „Śliczna“, „niepurównana*, 
„doskonaly“, „przeszedł samego siebie“ 
it. d. z odpowiedniemi pustemi miej- 
scami, w które będzie się wstawiać na- 


niwszy telegrafistę i zabrawszy z roz- 
bitej paczki jednego rubla, bandyci u- 
ciekli. 

Łódź, 6-g0 grudnia. — Dziś w połu- 
dnie na poliemajstra, Hilariona Chrza- 


Wypłacono za cały czas wojny 
1,427,542 rb. 22 kop. Jak widać z przy- 
toczonych danych najwyższa suma 


wsparć została wypłaconą w lipcu roku 
1905. 


łem 


szym reskryptem otrzymał oznaki bry- 


zwiska pań: Cwiklińskiej, Leszczyńskiej, |nowskiego, jadącego karetą do cerkwi 
Baamanowej. Trapszowej i panów: Ga-|w otoczeniu dragonów, rzucono dwie 


Si MeGo A myl mi ro. | A Kareta zdruzgotana. Policmaj- 


ster lekko ranny w nogę. Ciężko ran- 
ni: stanzret, agent policyi tajnej i je- 
den dragon. Sprawcy uciekli. 

Petersburg, 6-go grudnia. —: Naj- 
bliższy dzień zebrań przedwyborczych 
naznaczono na 20-go stycznia 1907-gu 
roku. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 5 grudnia.— Sprostowanie. 
W treści telegramu ministra spraw we- 
wnętrznych, wysłanego do wszystkich 
naczelników gubernii Rosyi Europej- 
skiej, za wyjątkiem Królewstwa Pol- 
skiego i Kaukazu, podanej przez peter- 
sburską Agencyę telegraficzną w depe- 
szy urzędowej z dn. 4 grudnia, według 
tekstu, otrzymanego z biura informa- 
cyjbego, wkradła się omyłka. Zamiast 
„powiatowe zjazdy obywateli ziemskich, 
zjazdy pełnomocników gmin* i t.d.. 
„mają się odbyć nie wcześniej, niż 12 
stycznia", powinno być: „mają się od 
być nie wcześniej, niż 20 stycznia 
1907 r.“ 

Petersburg, 6-go grudnia. — Gene- 
rał-gubernator kijowski, podolski i wo: 
łyński, Suchomlinow, generał guberna- 
tor kraju Nadbaltyckiego, baron Mel 
ler-Zakomelski i  generał-gubernator 
wileński, kowieński i grodzieński, Krzy- 
wieki, mianowani zostali generałami 
piechoty. Ministra komunikacyi, Szan- 
fusa, mianowano  generał-adjutantem. 
Lejb-okulista dworu, Tichomirow, o- 
trzymał godność rzeczywistego radcy 
tajnego. Lejb-chirurg Girsz otrzymal 
order św. Włodzimierza pierwszej 
klasy. 

Petersburg, 6-go grudnia. — Komi 
sya petersburska do spraw 0 stowa 
rzyszeniach postanowiła rozwiązać kor- 
poracyjne Towarzystwo nauczycieli 
szkół początkowych czteroklasowych w 
Petersburgu z tego powodu, że orga- 
nizatorzy Towarzystwa, zajmując urze- 
dy w instytucyach rządowych, nie po- 
starali się o o otrzymanie zezwolenia 
od władzy. `“ 

Emir bucharski zaproszony został na 
śniadanie do pałacu w Carskiem Siole. 
Na śniadaniu obecni byli: Najjaśniejsi 
Państwo wraz z  Najdostojniejszemi 
dziećmi i Wielkimi Książętami. Emir 
złożył w Pawłowsku wizytę Wielkiemu 
Księciu Konstantemu  Konstantynowi- 
ezowi. 

Petersburg, 6-go grudnia. — Komi- 
sya do spraw o stowarzyszeniach zgo- 
dziła się na zaregestrowanie Związku 
drukarzy petersburskich. Związek ten 
ma na celn zjednoczenie drukarzy dla 
obrony interesów, dotyczących ich za- 
wodu. 

Komisya do spraw o stowarzysze- 
niach odmówiła legalizacyi komitetu 
partyi socyalistycznej jako też Towa- 
rzystwa „Swiet“. Towarzystwo to ma 
na celu ogólne interesy społeczeństwa. 
Towarzystwu odmówiono  legalizacyi 
z tego powodu, że organizator jego, 
robotnik, jest analfabetą. 

Petersburg, 6-go grudnia.—Z powodu 
imienin Najjaśniejszego Pana niektórzy 
generał-gubernatorzy i gubernatorzy 
wydali rozporządzenie o wypuszczeniu 
na wolność osób, osadzonych w wię- 
zienia za przekroczenie przepisów o- 
bowiąznjących. W Rewlu wypuszczone 
8 osób, w  Werenbergn—3, w Gro 
dnie—-12. W Grodnie, na mocy tegoż 
rozporządzenia, 19-tu więźniom skróco- 
no termin kary zamknięcia w więzie- 
niu. W Moskwie większości więźniów 
wspomnianej kategoryi skrócono ter- 
min odsiadywania Kary, zaś pewną ich 
część  wypnszczono ha wolność; w 
Wierchniednieprowskn wypuszczono na 
wolność 6-ciu więźniów: w Exateryno- 
sławiu—7+-ch. 

Petersburg, 6-go grudnia. — Mini- 
Ster spraw zagranicznych, Izwolski, o- 
trzymał godność ochmistrza dworu, a 
głów nozarządzający kancelaryą Najja- 
sniejszego Pana, Taniejew — godność 
głównego ochmistrza Dworu; książę 
Dołgorukow mianowany został genera- 
piechoty z pozostawieniem go w 
stopniu generał-adjutanta. Członek ra- 
dy wojennej, Sołtanow, wraz z Najwyż- 


lantowe orderu Aleksandru Newskiego. 

Petersburg, 6-go grudnia. — Dnia 
5-gvo bieżącego miesiąca ukończył o- 
brady zjazd przedstawicieli handlu 
giełdowego i gospodarki rolnej. Na 
zjeździe opracowano w ogólnych zary 
sach projekt nowej ustawy o zjazdach, 
którego szczegółowe opracowanie po- 
wierzono radzie zjazdu. Uchwalono 
zwołać następny zjazd w Petersburgu 
w styczniu lub w lutym roku 1908-ga. 


Odesa, 5-go grudnia. — Na statku 
parowym  „Noworosyjsk*, dążącym z 


Jałty do QOdesy, ocaleli pasażerowie i 
załoga; statek, silnie nadwyrężony, 0- 
siadł na brzegach w pobliżu Sudaku. 
Statek parowy Towarzystwa rosyjskie- 
go „Korniłow*, dążący z Odesy do 
Aleksandryi, osiadł na mieliźnie w po- 
bliżu Smirny. 

Petersburg, 6 grudnia. — Dubasow 
mianowany został admirałem, z pow- 
stawieniem go w randze generała-adju- 
tanta. Prezes ministrów, Stołypin, o0- 
trzymał godność ochmistrza dworu. Mi- 
nister dworu Frideryks otrzymał order 
św. Włodzimierza pierwszej klasy. 

Petarsburg, 6 grudnia. — O] dnia 27 
do dnia 86 listopada Bank włościański 
udzielił pożyczek ogółem na sumę 
3,731,435 rubli pod zastaw 30.775 dzie- 
sięcin. Cena sprzedażna tych gruntów 
wynosi 3,234,409 rubli; grunta te na- 
było 5,909 zagrodników. Od dnia 27 
do 30 listopada ogólna komisya Ban- 
ków szlacheckiego i włościańskiego 
zatwierdziła kupno na rachunek Banku 
wł. 26 majątków, z obszarem 44,978 
dziesięcin: Cena żądana: wynosi — 
6,413,200 rubli; ceha ofiurowana przez 
Bąnk 4,858,600 rubli. 

Połtawa, 5 grudnia. — Na zebraniu 
ziemskiem odrzucono projekt przepro- 
wadzenia kolei żelaznej między Char- 
kowem a Chersoniem, wniesiony przez 
inżyniera Czmukowa; natomiast uzna- 
no za odpowiedniejszą budowę kolei 
Ekaterynosław-Połtawa- Worożba. 


Charków, 5 grudnia. —W nocy, w pa- 
sażu, ograbiono sklep jubilerski. Skra- 
dziono wiele kosztowności na sumę 
4,009 rubli. 

Na kolei Charkowsko-Nikołajewskiej, 
w czasie biegu pociągu, na platformę 
wagonu pocztowego wskoczył jakiś po 
dejrzany osobnik. Jeden z Żołnierzy 
ochraniających wagon strzelił i ranił 
tego podejrzanego osobnika. Areszto- 
wano go. Podczas indagacyi nieznajo 
my oświadczył, że zamierzał odbyć po- 
dróż bezpłatnie 

Charków, 6-go grudnia. — Izba są- 
dowa, przy udziale przedstawicieli sta- 
nów rozpoznawała sprawę 63-ch osób, 
oskarżonych o dokonanie zbrojnego na- 
padu w dniu 9-ym grudnia 1905-ga 
roku na stacyę Lubotin. znajdującą sia 
w odległości 32-ch wiorst od Charko- 
wa. Nie stawiło się czterech pod- 
sądnych. Powołano 298-ch świadków. 
Pudsądnych broui 23-ch adwokatów, 

W sprawie rewizyi, dokonanej w no- 
cy przy zaułku Wyżewskim, otrzyma- 
no dodatkowe szczegóły.  Złoczyńcy 
strzałami wywołali panikę, a skorzy- 
stawszy z zamieszania, wybiegli na 
podwórze, poczem, dostawszy się po 
drabinie na dach, uciekli. Policyi u- 
dało się ująć czterech złoczyńców. 

Sewastopol. 6 grudnia. — W dniu 5 
grudnia rozpoznawana była sprawa 15 
marynarzy z załogi „Potiemkina*. Sąd 
wojenno-morski uznał ich  winnymi 
udziału w buncie i skazał jednego 
do robót ciężkich na lat cztery, pozo- 
stałych zaś na roty aresztanckie od 
sześciu miesięcy do dwóch lat. 

Czernihów, 6 grudnia. — W dniu 2 
grudnia, wieczorem, na peronie stacji 
IKonotop, człowick niewiadomego na- 
zwiska, mianujący się Janem Grycejem. 
mieszezaninem, pow.  carycyńskiego, 
ranił wystrzałem z rewolweru wachmi- 
strza żandarmeryi, Żywodiorowa. Prze 


dzie wiekiem olbrzymich flot. Chau- 
temps wzywa Francyę, aby nie ustępo- 
wała w  kvnkurencyi  nmiędzynurodo- 
wej. 

Londyn, 6 grudnia. — „Standard* do- 
nosi, że minister wojny opracował wnio- 
sek o utworzeniu armii narodowej, za- 
miast obecnych oddziałów pomocniczych. 
Wstępujące do wspomnianej armil oso- 
hy, służą w przeciągu 6 lat w chara- 
kterze ochotników. Podczas tego 0- 
kresu czasu mogą oni przejść do woj- 
ska regularnego, lecz najwyżej na lat 
dwa. Projektowane jest utworzenie we * 
wszystkich głównych punktach wojsko- 
wych specralnych szkół, których celem 
będzie specyalne przygotowywanie ofi- 
cerów dla armii narodowej. 

Paryż, 6 grudnia. — Do „New-York- 
Herald'a* telegrafują z Petersburga, że 
Izwolski i Motono wskutek propozycyi 
jednego z państw kontynentalnych, 
przystąpią do rokowań w sprawie po- 
wierzenia sądowi rozjemczemu rozstrzy- 
gnięcia wynikłych nieporozumień. 

„Matin“ na podstawie wiadomości, 
zaczerpniętych z wiarogodnych Źródeł, 
zaprzecza pogłoskom, jakoby Japonia 
żądała prawa nawigacyi po Amurze, 
oraz wolnego przewozu towarów przez 
wybrzeże morza Baltyckiego. Żądania 
Japonii są słuszne i oparte na trakta- 
cie portsmutskim. Rząd japoński w 
instrukeyi, udzielonej delegatom, roz- 
kazał działać pokojowo i uważa za nie- 
możliwe, aby zaszły jakiekolwiek po- 
wikłania, wobec szczerej działalności 
obydwóch stron. 

Rzym, 6-40 grudnia. — W Genui, 
Neapolu i Livorno zastrajkowały załogi 
parostatków. Władze pociągają straj- 
kujących do odpowiedzialności sądo- 
wej, oskarżając ich o bunt. Właści- 
ciele statków postanowili nie przyjmo- 
wać z powrotem strajkujących, jeśli 
nie przedstawią poważnych rękojmi, 


stępca usiłował zbiedz i dał 6 strzałów |że nadal porządek nie będzie zakłó- 
do ścigającego Żandarma, lecz chybił.| ceny. ` 
Zandarm dogonił przestępcę i areszto-} Berlin, 5 grudnia. — Prokuratorya 


wał go. Podczas badania przestępca 
oświadczył, że jest on członkiem bojo- 
wej.partxi socyal-rewolucyjuej i że speł- 
niał włożony nań obowiązek. 

Kazań, 6 grudnia. — Śledztwo wyka- 
zało, że wybuch bomby w domu Ma 
karowa nastąpił w dn. 3 grudnia, o 
godz. 5 wieczorem, na strychu oficyny, 
w mieszkaniu niejakiego Piotra Kuni-: 
czenki, zamieszkałego za fałszywym 
paszportem. Wybuch zniósł głowę Ku- 
niczence. Drugi młodzieniec, ciężko ra- 
niony w nogi iw ręce, wypełzł na dzie- 
dziniec. Tam aresztowano go i ode- 
słano do szpitala miejscowego. Szcze- 
gółowo obejrzano lokal dopiero naza- 
Jutrz, albowiem wieczorem obawiano się 
wnieść światło, aby nie wybuchły ma- 
teryały wybuchowe. Nazajutrz lokal 
oglądał gubernator Stryżewskij. Jak 
się okazało, w lokalu było laboratoryum 
bomb. Wybuch nastąpił podczas łado- 
wania bomby. Meble i rzeczy są zdru- 
zgotane. Raniony młodzieniec jest nau- 
czycielem z gub. wiatskiej, i nazywa 
się Aleksander Pietraw. Pietrow wraz 
z Kuniczenkiem był pociągnięty do od- 
powiedzialności sądowej na mocy 125 
art, i uciekł razem z nim z ziemskiego 
szpitala dla chorych na oczy w dniu 
18 lipca. Laboratoryum to ma zwią 
zek z dwoma wykrytemi wcześniej la- 
horatoryami i tajną druwarnią przy ul. 
Zasypkinej. 

Petersburg, 7-go grudnia. — Policya 
wyśledziła i aresztowała wojskową or- 
ganizacyę partyi Socyalno-Deniokraty- 
cznej. Aresztowano przeszło 100 o: 
sób. 

Odesa, 6-go grudnia. 
wieczorem na parostatkn 


wszczęła dochodzenie prawne przeciw 
11 księżom katolickim okręgu L>bau 
za wzywanie ludności do nieposłuszeń- 
stwa władzom. 

Teheran, 6 grudnia. — Szach przepę- 
dził dzień spokojnie. Podczas dłuższej 
konferencyi z następcą tronu szach 
kategorycznie zaprzeczał  rozsiewanym 
pogłoskom o wrogim jego usporobie- 
nia względem narodu i parlamentu, 
Ogłoszone zostało oredzie szacha do 
prezesa parlamentu. W orędziu tem 
jasno zaznaczone jest dążenie ka wpro- 
wadzeniu reform, któreby zapewniły 
dobro ludu i kraju. i 

Madryt, 6 grudnia.—Król zatwierdził 
akty konferencyi w Algeciras. 

Wisdeń, 6 grudnia. — Parlament wy- 
słuchał w pierwszem czytaniu budżet 
dodatkowy na 7 miesięcy. 


ECHA ZE SWIATA. 


Dzienniki belgijskie 

Księżna Ludwika pisały wiele o sytwa- 

belgijska. cyi, w jakiej się znaj- 

duje księżna Ludwika 

sytuacyi, nieprzyjemnej  materyalnie, 

księżna bowiem opłaca bardzo drogo 

tych, ktorzy jej pomoc swą ofiarowali 
w odzyskaniu swobody. 

Obecnie więc księżna znajduje się 
w wielkich kłopotach finansowych, z 
dniem każdym pogorszających się. 

Ojciec księżny, król, chcąc córce 
przyjść z pomocą, proponował jej, aby 
opuściła Paryż i zamieszkała w willi, 
znajdującej się w takiej miejscowości, 
którą sama s bie wybierze. 

Życzeniem króla jest wyrwać córkę 
z otoczenia, w którem się znajduje, 


Wczoraj 
„Cesarz Mi- 


kołaj I“ nastąpił wybuch maszyny|i znaleźć dla niej odpowiedniej+za 
piekielnej. Do oddziału maszyn prze-|iej tytułowi i stanowisku  towarzy- 
dostała się woda. Udało się jednak|STWO: 


zapobiedz zatonięciu parostatku, głyż| Księżna podobno była wzruszoną po- 


na utworzony przez wybuch otwór stępkiem swego ojca i jego propozycyą, 
nałożono „plaster“. Ofiar ludzkich lecz na warunki, jej podane, nie chciała 
niema. się zgodzić. 


Tyflis, 6 grudnia. - Do pokoju Dwali Uczyniła to wbrew swym własnym 


przyniósł bombę uczeń, nazwiskiem | interesom, a rzeczą jest wątpliwą, czy 
Brok, poddany włoski i wypadkowo|icj otoczenie zgodzi się na zmianę po-, 
upuścił ją. Nastąpił wybuch. Ranio- | 5tunowienia księżny. 


Tymczasem środki materyalne księ- 
żny szybko się wyczerpują, a długi ro- 
sną, ojeiec zaś postanowił usunąć się, 
spodziewając się w ten sposób nakło- 
nić do ustępstw tych, co córkę je- 
go otaczają i interesownie w oporze 
utwierdzają- 


ny Brok wybiegł na balkon .i rzucił 
stamtąd drugą bombę, która wybuchła, 
nie wyrządzając żadnej szkody, poczem 
usiłował zbiedz. Brok, będąc areszto- 
wany, prosił, aby zastrzelili go; pod- 
czas badania zeznał, że z początku za- 
niósł bomby do ciotki, lecz ta nie 
chciała ich przyjąć. Dwali został lek- 
ko raniony w nogę. 

Petersburg, 6 grudnia.-—Dyrektor ki- 
jowskiego korpusu kadeckiego św. Wło- 
dzimierza, Kublicki Piotruch, mianowa- 
ny został generał-lejtenantem. Peig- 
cy obowiązki naczelnika arsenału ki- 
jowskiego Błażowski, mianowany zo- 
stał generał-majorem. Kijowski po- 
wiatowy marszałek szlachty. Wiszniew- 
ski, otrzymał godność szambelana. 

irkuck, 6 grudnia. — Wczoraj wyko- 
nany został wyrok sądu polowego na 
osobach Bołtowa i Kołontadzego, ska- 
zanych na śmierć przez powieszenie 
za napad zbrojny na sklepik. Miasto 
zamierza przyłączyć się do starań, czy- 
nionych przez tomską radę miejską, 
a dotyczących zmniejszenia opłaty te- 
legraficznej z Syberyi do normy opłat, 
wprowadzonych w Rosyi Europejskiej. 


Utwór poetycki, któ- 
Kilką uwag o go- ry porusza prasę i 
śnym we Francyi wzbudza wiele hała- 
dramacie. su, wywołuje zachwyt. 
niepomiarkowany z 
jednej strony, protest i krytykę surową 
z drugiej strony, musi mieć coś w s0- 
bie, co go wyróżnia od innych—coś o- 
ryginalnego w treści, lub też wielae nie- 
pospolitego w formie i wykonaniu. W 
danej chwili literatura Zachodu, w za- 
kresie teatru, posiada taki utwór zu- 
pełnie nowy, napisany przez znanego 
francuskiego autora, Catulle Mendeza, 
i zatytułowany „Dziewica z chwili“. 
=. = aa E eE —ZERCZENIKO 
REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI ~ 
— CERA —— — 


- Ogłoszenia. 
Potrzebni 


Paryż, 6-go grudnia. — W dniu 
-ym grudnia minister skarbu przedło- 
żył w senacie projekt budżetu. Sena- 
tor Monis, streszczując swoją interpe- 
lasyę w sprawie stanu floty, oświad- 
czył, że francuskie ciężkie działa vo- 
krętowe są mniej celne, niż angielskie 
i niemieckie, albowiem nie mogą dać 
tak szybkich strzałów, jak tamte. Se- 
nator Cuvervillle zaznaczył, że flota 
francuska. w przeciwstawieniu do floty 
angielskiej, zwykle strzela możliwie 
blizko od celu, czem można objaśnić 
odrębną konstrukcyę dział francuskich. 
Dalej Monis oświadczył, że krytyka je- 
go dotyczy li tylko oryanizacyi floty, 
albowiem flota francuska nie odpowiada 
funduszom kraju. Senator Chautemps 
twierdzi, że Francya pod wielu wzglę- 
dami silniejszą jest od swych rywali, 
naprzykład eo do łódek podwodnych i 
artyleryi średniego kalibru, lecz nie żbę domową poleca 
posiada dostatecznej ilości pancerni- | biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulv. 
ków, albowiem wiek dwudziesty H 2, telef. 1448. R779 


są nakładacze do Drukarni 
Polskiej, Prorezna Nr 9. 
R1022 


Potrzebny eon eony z 


kańczeniem paru klas, do 
magazynu Nicielskiego i Jagodzińskie- 
go, Kreszczatik Nr 31. R1027 


' przybyła niedaw. z Litwy 
Akuszerka łeczy chor. kob. i dziec., 
leczy masaż. i gimnast.  W.-Wasyl- 
kowska 78, m. 1, telef. 1427, Michali- 


na Kowzan. R948 
Zdol- poleca się do pielę- 
na akuszgrka gnowania położnicza 
umiarkowane wynagrodzenie, A. l. Zak, 
Kijów, ul. Kuźnieczna Nr 28, (2-ga ofi- 
cyna). A1115 


Oficyalistów, guwern., bony oraz siu 


STAN RACHUNKÓW 


Kijowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia mienia 
właścicieli Ukrainy, Podola i Wołynia na dzień |-go grudnia 1906 raku. 
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AL pa Dom Handlowo-Przemysłowy 
= aw WTHEJ 


MICHAŁ BUKOWIŃSKI, w KIJOWIE, 


Kreszczatik Nr 5, telefon 927. Adres telegraf. „EMBU“. 


E ZAKŁAD KRAWIECKI | 


oraz magazyn bielizny i galanteryi 


Jana Ostrowskiego, 


FUNDUKLEJOWSKA Nr 4, 
| otrzymał świeże angielskie i krajowe materyały 


Br. BRABEC 


Magazyn wyrobów stalowych, gospodar 
skich przyrządów i t. p. 
Kijów, Kreszczatik Nr 44, 
` Moskwa, Stoleszn., zauł. dom 
własny Nr 4. 
„Poleca lepsze gatunki 


stalowych lyżew, 


najrozmaitszych systeniów po 
„cenach umiarkowanych: 
„Snieguroczka*, „Nurmis“, 
„laksohn Heynes“, „Yacht 
Club*, 
Wszystkie przyrządy do ły- 
żew, paski i t. p. 
Ilustrowane cenniki  łyżew 
bezpłatnie. 
Zamiejscowym wysyła się zu 
zaliczeniem pocztowem. 


Wo 
$ 
25 


dosKonalone „s 
U IMĘ 


TEN WAŻ =; 


z SASS 


na kostiumy i palta. AL181 | 
7-klasowy zaklad naukowy żeński 


z językiem wykładowym polskim 


Bronisławy Jastrzębowskiej 


w Warszawie przy ul. Brackiej Nr 18. 
Przy zakładzie wzorowy pensyonat i szkoła przygotowawcza ogólna. 
Lokal z obszernym ogrodem. 47212 


K. S. ROGIŃSKI 


Kijów, Aleksandrowska nr 89. 
Tel. 2033, > 
Wskutek odwiedzenia osobiście fabryk Europy i Ameryki przywiózł 
ze sobą wielki wybór z różnych fabryk: bransoletek, broszek, pier- 
ścionków, kolczyków, spinek, krzyżyków, złotych łańcuszków na 
szyję; wielki wybór wyrobów srebrnych na podarunki. 
Ilustrowany cennik bezpłatnie. 


(iż > KALOSZE „KOLUMB ” 
=> nieslizgają się (SEZ aj wyrabiają się w fasonach 
zabezpieczają od SBEZ £ się 4 odpowiednych dla obuwia 
częstych nieszcześ- wszędzie według ostatniej mody. 
liwych wypadków wskutek upadań na ulicach. 


> nieslizgają Się >". 
pr 


FEZA CA Ra D DE 


E e TY PZYSYWKE PIE 


CYTACYA 


d. 5, 7 i 8-go grudnia, 


ER o godz. 11-ej rano, na ul. W.-Wasyl- 
ORZEC ZZEZ OE kowskiej w domu Nr 27 1 GNANI TiMajątek ziemski T e E; 


... . r I UZ: 

rz z Miejski aukcyonista będzie odby- | ġġ ; mysk., pow. 2,500 
os wać licytacye. dzies. sprzedam. Bliższych szczegółów 
+», Dzis, d. f-go grudnia p aż > mę RE udziela p. S. Orłowski, Luterańska 6, 
2 s Sprzedawane będą różne stylowe i s w Kijowie. A1128 
> 5. y DZIEN os aw yea 7 7 lustra, toM pera Pow, U 3 K j umeblowane z obiadami i 
> ©% | ny, żyrandole, samowary i wiele innych OCZ . . 
, $ +, J, y 3 e, w Kupuje, wadi 'najwyższych cen, roz- pó (0JE samowar. poszuk. od 15-g0 
c CO p è 1 eer starożytne przedmioty, drogie ka- | stycznia st. st. student-politechnik ż0- 
8 > ż mienie i perly. Zwracać się listownie |naty. Oferty z warunkami pod adre- 


sem: Sofijewska 8, m. 7, Miłodrowski. 

R1038 
subjekta, młodego, inte- 
ligentnego, Funduklejew- 


f lub osobiscie. Kreszczatik Nr 23, te- 
M lefon 386. 
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+2 


A896 
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s 


SAS 12 


OQ 
KJ 


Poszukuję 


"Główny skład wy- 


/ 


Tylko jeden rubel 


s : , r GE . Smolińskiego. 
o Za okulary nikl. i pince-nez nikl. lub iącnie ah SKA ki = R1039 
3 09 |rogowe ze szkłami najwyższego gatun- | Ę SKICH JEAWADN - O 
w magazynie RS ku są do sprzed a W kkadzie teem X sit, nagrodzonych Posad zarządzającego hotelem, re- 
%9] Aleksandra Bojnowskiego l najwyższemi na- y stauracyą, domem lub bufeto- 
rar H 84 Wszelkiś rę E ać grodami na wszech-|wego w dużym prywatnym domu w 
za Kreszczatik NI 25. zd Bazę SĄ r JĄ za umiarkowane swiatowych wysta- | Kijowie lub na wyjazd, poszuk. męż- 
E | P] * $$ ceny, Bino e teatralne, po cenie od ach. czyzha -W BEÓNM wieku AA T 


n9 a adaj E jęz. z Chlub. 
W.-Włodzimierska Nr 25. Obok hote- swój fach, władający 3-ma jęz. z 


Magazyn otwarty od godz. l0-ej rano do G-ej po poł. lu Rzytaskiegy: ARBG 


00662: Mistarsza Aoronom-leśnik 
: 5 z wyższem wykształceniem poszukuje 
Główny skład i ZE. s a tyg posady. Adres Berdyczów. Mała Jury- 
= (SĘ Ogniotrwałychkas | dyka, d. Mcerfelda. Jezierski. R992 
fabryczny Ih aaa, T 


5. Zwierzehowskiegi 


w Kijowie, Kreszczatik 8. 
Telefonu Nr. 1531. A560 


„Ó MIE L Ów” 


Kijów, Kreszczałik 19, naprzeciw Dumy. 


Lądajcie naturalne, 
WINOSTONOWĘ wina: 


białe, czerwone, deserowe,  portwein 
l-go Towarzystwa Anapskiej winotłoczni. Wina 
sprzedawane są tylko w butelkach z pie- 
częcią T-wa; że wina są naturalne, ręczy- 
my. Wyłączny skład win na gub. ki- 
jowską w magazynie przy ul. Aleksan- 
drowskiej 47, naprz. Cesarskiego ogro- 
du, 3-ci dom od Kreszczatiku, telef. 
451. Ceny umiarkowane. Cenniki bez- 

płatne. 


tali operuje bez bólu spec. z Ber., 
Odelski m i Manicure (także pielęg- 
paznog.) S. Landau, przyjm. od g. 10 
: : po 2-ej i od 5 do 7-ej, Kuznieczna 7. 
Serwisy stołowe, garnitury do herbaty, kawy, owoców. Szkło A1179 
krajowe i franc. Galanterya majolikowa i terrakotowa. Każdego 1-go, 2-go | — —— 
i 3-go miesiąca wyprzedaż towarów wysortowanych za pół ceny. Dla uni- Do s rzędania futro niedźwiedzie ko- 
knięcia nieporozumień i wprowadzenia w błąd Sz. odbiorców oznajmiamy, p l sztujące 400 Tb. 
że wyToby naszych fabryk odznaczonych na wszystkich większych wysta=|za 125 rb. i nowy zagranicz. surdut 
wach krajowych, zagranicz. sprzedają się wyłącznie tylko w naszym |czarny na szczupłą os. Można obejrzeć 
magazynie. Ceny fabryczne. od g. 2—5 po pot., Mała- Włodzimierska 


Zarządzający: E. Podgórski. INr 41, m. 40. R1004 


S, Zusman 

Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik 11. T:l 

851.—Berdyczów od 1888 roku: ul. Bia- 
łopolska, tel. 38. 

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory, Przedmioty techniczne i elek- 
tryczne. 

Adres dla listów: S. Zusman. Dla de- 

pesz. Zusman. A997 


Otrzymane w wielkim wyborze 
CIEPŁE 
puchowe 
wełniane 
futrzane 
Balowe 
łajkowe 
jedwabne 
i najrozmaitsze 
MITYNKI. 


Magazyn W. Szczelenkowa 


= 


DAVA 


Własnej fabryki 


A1177 Kreszczatik nr 8, gdzie hotel Anglia. 
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkiaskiej. 


świadect., Bankowa Nr 4, m. 2. 
R1086 


elektryczny twarzy. Przywraca 
piek., usuwa włosy „Z twarzy. 


Masaż 


Siostry  Rozental-Landau, Muznieczna 
Nie A1178 
1 pokoju dla ucznia z calem 


Poszukują utrzymaniem. 


stante“ dla I. S. T. 


Poszukują nauczyciela lub nauczy- 
cielki na wieś, Z prawem wykładania 
w szkołach początkowych rządowych i 
z gruntowną znajomością języka pol- 
skiego. Zwracać się do red. „Dzien. 
Kijow*. R1009 
mem. 


wy). specyal, jęz. 
polski, ros. i niem. Adr.: Kielce, ul. 


Sukowska 17, Kulikowska. R1003 


Niemka 


„Poste-re= 
R1023 


E O ARBBIR 
poszukuje lekeyi. Kreszeza- 
tik Nr 19, m. 6, od g- 2—6. 

R1016 


